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Idea chaosu.
(kh.) fearazo pożytecznym dla nas zbiegiem 

koliczności w cirjju naszego przesilenia gabinc- 
~Wego, w Europie padt jeszcze raz otrzeżwia- 
* *  t zdrowy glos przeciw — parlamentaryz- 
••owi. w  dniu 18. bm. podczas otwarcia Izby 
bosk iej w Kzymie premjer rządu B- Mussolini 
św iadczył: ..Dzisiaj na wszystkich kontynen­
tach, we wszs stkich krajach prowadzona jest 
®Vskusja za. iub przeciw faszyzmowi. Ody 
sierdzę, i i  jest nlemóżliwem. aby Zagranica 
opiowala faszyzm, gdyż różne sa tam I tutaj

t r u n k i  historyczne, geograficzne, ekonomiczne 
®c»i alne, twierdze jednocześnie, że faszyzm 

P^teaa element.' życia, których uniwersalność 
test niezaprzeczalna. Wszędzie zdaja sobie spra- 

że system parlamentarny, Który  okaza ł byt 
Wżytek, dziś nie jest już wystarczającym do 
Jeao, aby zadość uczynić wzrastającym potrze- 

Om cywilizacji nowoczesnej. Wszędzie Sie wy-
czuwa konieczność utrwalenia w tein nowo- 
'-zesren Społeczeństwie zaSad po,zadku, dyscy- 
Mray i hierarchii, bez których społeczeństwo 
zdążałoby ku chaosowi , ruinie".

Knr>ek w kubek do poaobnej sytuacji dopro­
wadził właśnie u nas nasz parlamentaryzm. 
W ieżo up ieczo n y  i może d la te g o  n.e s tra w n y  

dla organizmu polskiej państwowości. Me po- 
zatem przyczyna złego leży w starczości idei 

. Chaosu, jaka fest dziś wszędzie parlamentaryzm.
Ostatnie łata przyniosły barazo żywe tego 

obrazki- Anglja przez parlamentaryzm omal nie 
dostała sie miedzy sprychy międzynarodówki so­
cjalistycznej p- Mac Donalda, a co sie tani je­
szcze stanie, o tętn mówić zawcześnie wobec 
n. p. wyniku ostatnich angielskich wyborów 
gminnych. We Francji parlamentaryzm dopro­
wadził do ściągnięcia z urzędu prezydenta re­
publiki I rządu p. Poincarego, jedynego cłiyba, 
kłórvby Francji nie dał wytrącić pierwszych 
*k zypiec w koncercie europejskim, jak to zrobił 
rząd kartelu.

A w Polsce9 Próba rządu parlamentarnego 
na początku w r. 1923 doprowadziła do takiego 
rozognienia, wywołanego przez zazdrosna epo­
p e je , że lepiej było skończyć z tern dzieckiem 
Darlarnentaryzmu, a wziąć sie do antykonsty- 
focyjnego eksperymentu rządu p. Wł. Grabskie-

I o dziwo! Rząd sie udał! Dzi.erżyl Wła­
dcę przez dwa lata, dopóki znowu nie odrodził 
*>e _  w przepaść.

Widzimy jego owoce. Sześć dni i sześć no- 
Cy żeszło na ^konferencjach i oświadczeniach, 
Przewinęło się kilkudziesięciu kandydatów na 
ministrów przez przedsionki sejmowe, wyrosło 
l " *  ziemi kilku kandydatów na premjera, na 
« \ aby kończyć znowu na, nieparlamentarnym 

abinecie. Jeżeli Sejm ma być tylko w tym 
u, aby utrącać nieparlamentarne gabinetu dla 

rządu nieparlamentarnego, to tę miłą 
j, *'wke należałoby ująć w ramy prawne, u- 
roz s*ytnowae Ją w zasadę, utrwalić ł Sejm 

na cztery wiatry, bo nieparlamentarny 
het bedzie się sam mógł rozejść, Jeśli zd- 

5n “ nie podóła.
tego będzie musiało w Polsce dojść, je­

nie chcemy popaść w chaos i potem stoczyćsię — Przepaść.
niń naSz faszyzm. Wystarczy zrefor-
cz W rozumnie konstytucje, ordynacje wybor- 

zapewrić gabinetom większość, odporność 
klas ki" Seimu, a jemu samemu pozostawić — o- 

brawa dla naszego duce-premjera.
, .pl,v 10 iednak musiał być zaraz jakiś awan- 
Stv Z szabelka — o tern ani mowy! Przy na- 
konel ’ aszy^rn'e*‘ bedzie to mógł być zupełnie 
ny ytUCyiny’ tegalny i spokojny, ale energicz- 
c?n?rem’er, °Party o wole Prezydenta, unteza- 

one ;o 0(j zachcianek sejmowych.
doczekamy sie wtedy takich przesileń jak 

ostatniej ' - —i

Jeszcze jeden premjer?
ILG JESZCZE BEDZIE ? — JAK DŁUGO POTRWA TA ZABAWA?

Tel. wł- W a r s t a w a .  20 11. gotiz. 
12.15. O flOdz. 12 w  nocy do k lubu  spra-
v ozdawcćw parlam en tarnych  p- m i­
n is te r Skrzyński i oświadczył, _ że 
zrzekł się Iw nrzeata Rzędu, uwnżajęc, 
za konieczne rząd ^parlamentarny 

W obecne] obwili baw i f  Belwede­

rze u P. Prezydenta Rzpltej p. 0 pre- 
Jnjota i  ł  nislrow spraw wewnętrz­
nych p. W ładysław Raczkiewicz.

(Przebieg s p a d k ó w  z dn ia  wczo­
rajszego podajem y w telegram ach na  
Str. 2-ej f -  Red.).

PRZEBIEG M SJI MIN. SKRZYft&HIEUO.

Teł. wł- W a r  s z a  w a. 20 11. godz.
12-a min. 15 w nocy. To konferencji w 
swolem m ieszkaniu pryw atnem  M ar­
szałek R ataj w ydał następujący  ko­
m unikat:

„Wobec tepo, iż Pan Prezydent Rze­
czypospolitej zaproponował p. mini 
str owi Skrzyńskiemu misję stworze­
nia gabinetu, zaprosiłem p. Skrzyń­
skiego do siebie, by mu dać sposobność 
zetknięcia się raz jeszcze z kołami soj- 
raowemi i przekonać go, że znajdzie w  
S im ie zrozum ienie i lojalna wspńŁ
pr&w dla sijb ie f utworzonego przez 
siebie gabinetu. Przeprowadzone rw - 
mowy nasze, sędzę, przekonały mini­
stra Skrzyńskiego, iż na to zrozumie­
nie i współpracę ze strony znacznej 
większości Sejmu może liczyć. Ośw>ad 
czenie p. m inistra Skrzyńskiego, iż do­
łoży starań w kierunku skoahzowania 
i sparlamentaryżowania gabinetu spot 
kalo się z pełnem uznaniem".

Poniew aż o konferencji u M arszał­
ka R ata ja  zaczęły krążyć różne w ersje 
m. in., jakoby now y gabinet m iał być 
ty lko  chwilowy, przeto p. M arszałek 
R ataj przybył do klubu  spraw ozdaw ­
ców parlam en tarnych  i zakom uniko­

wał, że w szystkie te Wersje i pogłoski 
są niepraw dziw e i szkodliwe i że nie 
należy dawjać im wiary.

Tak więc idea rzędu koalicyjnego 
narazić  nie urzeczyw istniła srę m im o 
niezaprzeczonej doLrej woli stron­
nictw .

Nne ulega kw estji, że źródłem  tego 
jest przedew szystkiem  osoba p. P iłsu d ­
skiego. Cu to  w ystąpieniam i sworeml 
zaciążył nad  sy tuacją  i dlatego PoL 
P artia  Socjalistyczna i W yzwolenie 
n ie dopuściły do rozw iązania kryzysu
znimo, że wylbu«bl on na tu ieni. podlo- 
iu r a mianowicie eknnomicznem.

W  czvjrartek  znowu „K urjer Poran­
ny" w  dodatku  nadzw yczajnym  puścił 
„enuncjację1* p. Piłsudskiego, nazyw a ­
jąc to szum nie dedykacją na książce, 
ofiarow anej majoi owi Prystorow t. De­
dykacja  ta , nie mówiąc już ó niegra- 
m atyczne .1 formie, jest pełna zwy­
kłych w ym yślań * zarzutów' pod ad re ­
sem społeczeństw a i arm jt. Jest to po 
nownie chęć w ywarcia w pływ u i naci­
sku  n a  sy tuację  i poderw anie au tory­
te tu  a rm ii i usunięcia, gen. Sikorskie­
go, k tó ry  o ten au to ry te t walczył.

PROGRAM SANACYJNY ZWIĄZKU ŁUD-NAROD.

'fel. wł W a r s z a w a .  ‘ćO 11. godz. 
0.15. W  trakcie obecnego przesilenia 
prezes Z. L. N. noseł Głąbiński roze­
słał klubom  — godząc się n a  zasiadę 
klubu koalicyjnego — wytyczne zasa­
dniczego program u, n a  którym  koali- 
oa ta  m iałaby  się oprzeć;

1) Zm niejszenie w ydatków zwy­
czajnych w  budżecie państw ow ym  do 
wysokości istotnych zwyczajnych 
wpływów skarbow ych tj. do sum y 
1500 m ilj. zł.; W tym  celu a) wydatne 
zmniejszenie budżetu wojska, b) stab i­
lizacja złotych płac urzędników • n au ­
czycieli i ’ funkcjonariuszy państw o­
wych i usunięcie mnożnej, c) zróżnicz­
kow anie poborów urzędników, n a u ­
czycieli i skasowanie zbędnych urzę­
dów

2) W ydzielenie w ydatków inwasty - 
cyjnych w  psobny budżet nadzw yczaj­
ny, k tó ry  nie może być noknrw any 
zwyczajnemi wpływam i skarbowem i, 
a pokry ty  być m usi tylko w  m iarę rea ­
lizacji pożyczek.

3) Zmniejszenie budżetów am orzą- 
dowych i pokryw anie w ydatków  in ­
w estycyjnych samorządów jedynie w  
drodze kredytów  długoterm inowych.

4) Udzielenie Rządowi przez Sejm 
pełnom ocnictw  co do zawieszania, i 
zm iany ustaw  koniecznych celem prze 
prowadzenia pow ażnych oszczędności 
w budżecie państw ow ym  i budżetach 
Samorządowych

5) Skoordynowanie wysiłków Rzę­
du i Banku Polskiego w celu yrreciw- 
dztałania dalszemu spadkowi kursu 
złotego ł ustabilizowania jego kursu.

6) SkóOrdyUowanie wysiłków Rzą- 
dn i instytucy.i kredytow ych w celu po 
większenia obiegu pieniężnego i obnn- 
żenie stopy procentow ej i stworzenie 
kredytów  długoterm inow ych.

7) U łatw  cnie i przyspieszenie par­
celacji prywa tnej przy uproszczonem 
postępow aniu urzędów  ziem skich i 
w ydatnęm  uposażeniu  R anku Rolnego 
w m iarę realizacji pożyczek zagranicz­
nych.

8) Zabezpie cenie p ożyczek  zagrani­
cznych dochodam i z m onopolów  ty to­
niowego f spirytusowego. *

9) Ześrodkow anie wysiłków poli­
tyki finansow ej t  gos~odarczej w celu 
zmnac jeżenia bezrobocia

DYMISJA DYR. KAUZDŁA,
Tel. wł. W i a r ^ s a M r a .  20 11 P an  

S tan isław  Kauztk n a  w łasną prośbę 
zwolniony został od spełnienia funk- 
cyj dy rek to ra  departam entu  prezy- 

d jalnego M inisterstw a Skarbu. Pełn ie­

n ie obowiązków dyrek tora tego d ep a r­
tam en tu  poruczońe zostało zastępczo 
sekretarzowi generalnem u K om itetu 
Ekonom icznego Rady M inistrów p.

- Stan. dawpwi Wklioośkiemu.

OBRADY KOMISJI SKARB.-BUDŹ.
W a r s z a w a .  19 11. (PAT). Dziś 

ranó  pod przew odnictw em  sen. Buz­
k a  obradow ała senacka kouusja  skar 
bowo-budżetowa. Na porządku dzien­
nym  było spraw ozdanie Najwyższej 
Izby K ontroli P ań s tw a  o działalność, 
generalnej dyrekcji służby zdrowia. 
R eferat w tej m ałerji wygłosił senator 
Godlewski (ZLN). Po krótkiej dysku­
sji, w której zabrał głos przedstawiciel 
Najwyższej Izby K ontroli Państw a, o- 
raZ generalnej dyrekcji służby zdro­
wia, spraw ozdanie przyjęto do w iado­
mości, poczem posiedzenie kom isji zo­
stało odroczone do czw artku przyszłe­
go tygodnia,

PK&SA CZESKA O N A SU E ju PRZE­
SILENIU.

Praga, 19. 11. (PAT). O m awiając 
kryzys rządow y w  Polsce, oftcjeina 
„Czeekosloyenska Republika" i „Ce- 
ske Slovo‘- podkreślają  szczególnie 
fakt,  że wszystkie stronn ictw a są zgo­
dne co do tego, że kryzys m usi być w 
najbliższym  czacie zażegnany. Po u- 
tw orzeniu nowego gabinetu powróci 
/.a a fan te do złotego. Bez tego zaufa­
n ia  nie m ożna m yśleć o trw ałem  u- 
zdrowientu finansów. Również organ 
katc lików czeskich „Ltdowe Noviny‘‘ 
stw ierdza, że kryzys rządow y w  obec­
nych w arunkach  gospodarczych i po­
litycznych je s t problem em  niężm ier- 
nle trudnym . Dłuż°ze trw anie kryizyisu

byłoby pogorszeniem sytuacji. Cer- 
w tnka w dzienn iku  „N arndni Listy** 
P"'sze, że 'Tiąd Grabskiego był najlep ­
szym, jak i Po lska m iała. P o lska  po­
trzebuje gabinetu, któryby m ia ł przy­
najm niej tyle zaufanie, ażeby mógł o- 
trżym ać pełnomocnictwia dia złago­
dzenia kryzysu f in a n w ie g o  Trudno­
ści, w ynika jące z kryzysu, powumy 
wpłynąć n a  stronn ic tw a w sejm ie w 
tym  k ierunku , ażeby wreszcie porozu­
m iały  się i pomogły rządow i do wyj­
ścia z  sytuacji. Jeżeli sejm nie będzie 
dążył do u tw orzenia rządu  koalicyjne­
go, nie pozostaje n ic innego, jak  tylko 
rozpisać nowe wyboj-y. „Trtbuna*1 w i­
dzi największe trudności w znalezie* 
n iu  odpowiedniego m in istra  skarbu.

RZAD NIFMIR^KI PRZYJĄŁ LO- 
CARNO.

Berl n, 19. 11. (PAT). Jak  donoszą 
pisma, gabinet Rzeszy jednom yślnie 
oświadczył się za przyjęciem  trak ta ­
tów' locaraeńskich. P rezydent H ind en- 
burg  w czasie dyskusji kil kakrotnie 
przem aw iał za polityka, upraw iana 
w Locarnc i zaakceptow aniem  tra k ta ­
tów, R eichstagow i przedłożone bedą 
2 projekty  ustaw odaw cze, jeden w' for­
mie ustaw y wstępnęj, drugi zaś w for­
m ie ustaw y, upow ażniającej rząd do 
zgłoszenia p rzystąp ien ia  Niemiec do 
Ligi Narodów.

P R Z Y JA Ź Ń  PO LSK O -RU M U Ń SK A .

B u k a r e s z t ,  19. U (P at) Rador. Prasa 
i luńska stwierdza jednomyślnie, że wizyta 

parlamentarzystów polskich dała sposobność do 
zamanifestowania przyjaźni I solidarności polsko* 
rumuńskiej.
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B. PREMJER GRABSKI

podpisuje o sta tn i sw ó j akt, ctutyczący 
stabdizaci urzędników państwowych.

List z Paryżu.
i i .

w ają „małpo-człowiekiem11 jest cał­
kiem *,wyczalny kretyn  (człowiek ao 
niczego, naw et napiwków tr a ć  nie u 
mie). I to m a być „bardzo pouczające11- 
Chyba dla tych, którzy chcę kretyna 
udaw ać w musie hallu . Dor tego je­
szcze im presarjo (bo jak  go nazwać t- 
naczej) owego kretyna poucza „to jest 
sam iec11, jakby m iał do czynienia z 
ślepymi, czy „m ałpoludam i'1. Z jednej 
strony dobrze to świadczy o stanie in­
teligencji we F rancji, gdzie k re tyn  jest 
taką rzadkością, że go m ieszają z m ał­
poludem. Ale bą.dż co bąaź jest to ­
no choćby ze względu n a  przyzwoitość 
publiczną, skandal. Tak też nazw ały 
to liczne dzienniki.

Ciężkie położenie skarbu  wpływ a 
fataln ie na  opinję publiczną Daje po 
le dla agitacji kom unistycznej, k tó ra  
się dość szybko rozwija.

W sam dzień „Święta Zwycięstwa11 
komuniści urzaazili wielki wiec prze­
ciwko ctrmji, m ilitaryzm em  i wojnie.

Przy sposobności poturbow ali trochę 
policjantów.

C*ekawe, że kom unizm  rob1 swoje 
i wśród inteligencji, zwłaszcza św iata 
literaci iego.

Ale czego >o się poetom nie wyba- 
ęza, wszak „ltcentta poetica11.

Z drugiej strony, wśród innej in­
teligencji inny, ruch. W  sam dzień 
„Zwycięztwa'1 odbył się w ielki wiec, 
zaw iązanie związków faszystowskich.

Do związków zaciąga się „des pro- 
ducteurs et des com battants11 — pro- 
dukuących  i w alczących (ci, fctórzv 
walczyli, brali udział w wojnie). For 
m a włoska,

Faszyzm francuski żąda dyk ta tu ­
ry. Łączy sit? też z akcją m onarchi- 
styczną I Ionar.chia uchodzi za n ie­
zgodną z duchem  francuskim . Na to 
m ożna odpowiedzieć, że i duchy się 
zm ieniają.

A no: vederemo.
F.

Cóż poza sanacją  finansow ą pozo­
staje ciekawego? Zima się zaczyna. 
S arra il jeszcze nie wrócił. W  M arokku 
nareszcie pobili Abd-el-Krima. Co k a­
że wnosić, że dadzą sobie redę z Dru- 
zam l, będzie tem łatwiejsze, że w Sy­
rii niem a walecznych wojsk hiszpań­
skich.

Można jeszcze .dodać, że w ystępuje 
tu  ciągle z powodzeniem M auiioe Ro- 
s tand  (Rostand syn).

Młodzieniec ten przypuszcza, że 
przynosi zaszczyt sobie, w każdym  r a ­
zie nie przynosi go ojcu. Pod korne c 
rew ji (obecnie w Em pire) wychodzi 
n a  scenę i deklam uje „nigdzie nie wy­
dane rzeczy11, w których a taku je  to 
w szystko czego inni bronią, a najw ię­
cej zaw ziął stę na wojsko. Rzeszy te 
może bedą wydane, jako że cenzura 
we F rancji nie jest ostra. A choćby 
naw et, zawsze się znajdzie jak iś Fla- 
outter, czy ktoś w tym  rodzaju, który 
to  w yda bez ęenzury. Publiczność słu­
cha tego nie tyle dla treści; co dla. pe ­
w nych specjalnych upodobań au to ra  
i ak to ra  w jednej osobie, z czego ten 
robi sobie reklam e i zbija pieniądze, o 
co przedew szystkiem  chodzi. W ystę­
puje też w dam skich czy żeńskich pan­
toflach (nogi nie m ają płci, jak  tw ier­
dzi).

Te wszystkie kabarety  i „Masie 
halle" to właściwie ilustracja nędzy 
współczesnej F rancji. W  każdym  ra ­
zie koszta w ystaw y nie pow inny tu  
w ynosić m niej jak  jakie pół rniljońa- 
To, że chodzą tam  tylko przyjezdni, 
Anglicy i A m erykanie to nieprawda. 
Gdyby ich zabrakło, z pew nością do­
chody by się niewiele zmniejszyły.

Wogóle stanowisko cudzoziemców 
jest nieprzyjem ne, wszyscy m ają do 
nich pretensje, że jeszcze za mało p ła­
cą, za m ałe napiw ki dają. (Kelner, 
k tóryby rzeczywiście przepijał w szyst­
k ie  napiwki, nie byłby przedewszyst- 
kiem  kelnerem , boby go za pijaństwo 
zaraz wyrzucili, pozatem  nigdy by 
ich nie przepił, a  jeżeli by popróbował 
to  osiągnąć, niew ątpliw ie zapiłby się 
odrazu n a  śm ierć i poszedł do piekła 
— bo wszyscy teroryści napiw kam i i- 
d ą  do piekła). Wogóle tu ta j n ik t nie 
zadaje sobie pytania czy temu trzeba 
dać napiw ek czy nie, tylko daje i już, 
a  k toś w yjątkowo am bitny, jak  np- 
u rzędn ik  pocztowy, czy właściciel 
ziem ski grzecznie napiw ek odda. Jest 
tu  jednem  słowem królestwo tych, co 
nap iw ki dostają, a  czyściec d la  tych, 
oo je daje bezkarnie. Kiedy rząd w pa­
dnie nareszcie n a  pomysł opodatko­
w an ia  napiwków.

Przed k ilku dniam i zam knęła się, 
a  raczej zgasła w ielka W ystawa.

W ystawiano tam  dużo rzeczy. Ale 
na jeden „eksponat11 stanowczo nale­
ży zwrócić uwagę.

Mały pawilonik. Nad nim napis 
.,Venez votr hom m e sdnge! Trós in- 
structife" (Idźcie zobaczyć małpo-lu- 
da. czy człowieka .  m ałpę! Bardzo po­
uczające). Oprócz tego gentlem an od 
napiw ków  w ykrzykuje to  samo, jak ­
by się było w stolicy analfabetów . Na­
turalnie, że naiw ni (jest nim każdy 
przedtem ) cisną się widzieć tryum f 
D arw ina.

O rdynarne oszustwo. To co nazy­

? powrót premiera O łn ^ łu u a  M K ie g a .
Tei. wł. Ł ód ź W  poważnych kołach 

gospodarczych rozeszła się dziś pogło­
ska, że wobec niesłychanie niebez­
piecznego przew lekania się przesile­
n ia  należy ją natychm iast zlikwido­
wać przez powołanie z pow rotem  na 
prem jera W ładysława Grabskiego, 
k tóry  stworzy rząd pozaparlam entar­
ny. Pogłoska ta przedostała się do 
sfer politycznych i znalazła tu  n ie­
zwykle sym patyczne przyjęcie i silny 
oddźwięk.

Podkreśla się z szczególnym naci­
skiem to, że szerokie m asy społeczeń-

wdopodobnem, że złoży on powierzoną 
m u m isję z powrotem  w ręce Pana 
P rezydenta Rzplitej i zaproporilje po­
wierzenie jej posłowi Chacińsklemc, 
prezesowi Chrz Demokracji.

Tel. wł, W a r s z a w a .  i9  11. godł
13-a min. 35. Rano szef gabinetu m i­
n is tra  spravv wojskowych, gen. Szpa- 
kowski, zakom unikow ał Marszałkowi 
Ratajow i, że gen. Sikorski uw iadom ił 
go, że jego osoba nie może stanow ić 
trudności w rozw iązaniu obecnego 
przesilenia, chciał ty lko u trzym ać w 
arm ji zasadę ścisłej dyscypliny i u- 
chronić wojsko od ubocznych w pły­
wów. Nadto gen. S ikorski w ysłał list 
do Marsz. R ataja, w k tórym  zrzeka się 
teki m in istra  spraw  wojsk, w  jak ie j­
kolw iek kom binacji gabinetu.

M IN IST E R  K L A R N E R .

siwa ze sfer robotniczych i średnich 
niepOkują się przedługiem  przesile­
niem i uw ażają, że jest ono przez pe­
wne kola polityczne naum yślnie prze­
dłużane, aby doprowadzić do inflacji, 
potrzebne.! w ielkiem u przemysłowi 
Wł. Grabski przez dwa la ta  wykazał, 
że potrafi tem u niebezpieczeństwu | 
skutecznie przeszkadzać. To też po­
wołanie jego staje się najwyższym 
nakazem  chwili. Opinja spodziewa 
się tego kroku od R ana P rezydenta 
Rzeczypospolitej.

W r z y ff i po raz 1rosi Iwony Sabin
RATAJ ZŁOŻYŁ MISJE. -  OŚWIADCZENIE GEN. SIKORSKIEGO.

Teł. wł. W a r s z a w a ,  godz. 19 min 15- 
Usiłowania podjęte przez marsz. Rataja nie o- 
siągnęly rezultatu. Jakkolwiek miał. on gotowy 
program i skład gabinetu, rokowania ostatecz­
nie rozbiły się o stanowisko P. P. Sc W ostaniej 
rozmowie z przedstawicielami P. P. S- nie do­
szło do porozumienia co do następujących punk­
tów: Marsz. Rataj wysunął jako zasadę pro­
jekt utworzenia Rady Gospodarczej, wyłonionej 
z Sejmu. Projekt ten P. P. S. odrzuciła katego­
rycznie.

Następnie marsz. Rataj zaproponował udzie­
lenie obszernych pełnomocnictw rządowi, na co 
socjaliści również się nie zgodzili.

P. P. S. ze swej strony żądała niezmniejsza- 
nie podatku majątkowego, hipotecznie należycie 
zabezpieczonego, na potrzeby kredytu gospodar­
czego względnie na podkład emisji złotego- 
Marsz. Rataj zastrzegł sobie co do tego — czas 
do namysłu. Wobec zaś nieuzgodiiienia tych 
punktów o godz. 3. po pot. marsz. Rataj udał 
się do Belwederu, gdzie konferował najprzód 
z Panem Prezydentem, a następnie z P. Prezy­
dentem i min. Skrzyńskim. Po powrocie do Sej­
mu marsz. Rataj złożył wobec dziennikarzy o- 
świadczenie:

„Próba, którą podjąłem w ciągu dzisiejszej 
nocy i przedpołudnia przekonała mię, że nie 
mógłeiu w tych warunkach złożyć gabinetu o- 
partego na tych stronnictwach i na tym progra­
mie, jaki uważałem za stosowny. Co do pew­
nych punktów programu, zwłaszcza jednego, do­
tyczącego Rady Gospodarcze!, względnie pełno­
mocnictw dla rządu, natrafiłem na kategoryczny 
sprzeciw jednego ze stronnictw, które uważałem 
za konieczny składnik większości. Inne punkty 
wysunięte przez to stronnictwo, których zaak­
ceptowanie było warunkiem wstąpienia do ga­
binetu, wymagałyby długich rozważań ł konie- 
rencyj i musiałyby pociągnąć przesilenie o dal­
szych kilkadziesiąt godzin.

Z obydwu tych powodów uważałem za ko­
nieczne zakomunikować P  Prezydentowi, iż 
próbę utworzenia gabinetu uważam za skończo­
ną z rezultatem negatywnym, a na odnaśne py­
tanie P, Prezydenta doradzałem ponowne po­
wierzę tlę misji p. min. Skrzyńskiemu celem u- 
tworzen^ gabinetu tzw. fachowego,

Istotnie też około gendz. 5 popoł. przybył 
do Sejmu p. minister Skrzyński i  roizpo-czął 
dalsze konferencje.

W obecnej chwili w mieszkaniu prj wat- 
n-em marsz. Rataja odbywa się konferencja, w 
której poizu marsz. Ratajem i mim. Pkrzyń- 
skim uczestniczą posłowie: Głąbiński, Witos, 
Chadziński, Dubaffldwiicz, Popieli i Momczewski.

Jakkolwiek p- mara z. Rataj oświadczył, że 
min. Skrzyński ma tworzyć gabinet pozapar­
lamentarny, to jedna1- jak ehodizą słuchy io  
Sejmie i ja-1 ośw aocuł p. otfcrsjński podczas

pierwszej swojej m isji możliwie jest, że ‘mi­
nister Skrzyński podejmie ,az  jeszcze próbę 
utworzenia gabinetu parlsm“it i  mego.

POSEŁ JERZY ^'■ 'tEG K O W SKI

znalazłszy się w konieczności nagłego 
objęcia teki m in istra  skarbu, wobec 
niespodziewanej dym isji p. Grabskie­
go, u ją ł energicznie «  ręce ster finan­
sów, przez co ucierpiała w niczem  

’ c.tągłość adm inistracji.

w ybitny znaw ca finansów, generalny 
spraw ozdaw ca budżetu w Sejmie, był 
jednym  z najpo ważniej szych kandyda­

tów  do teki m in is tra  skarbu.

Tel. w!. W a r s z a w a ,  19 11. godz. 
13-a min. 30. Od samego rana M arsza­
łek R ataj prow adzi konferencje.

A więc nasam przód przyjął p. Ra­
ta] posła Poniatowskiego, a następnie 
posłów Moraczewskiego i Barłickiego, 
którzy przedstaw ili swoje zastrzeżenia 
wobec n iepodania przez p. R ata ja  ani 
program u, an i wytycznych polityk 
personalnej. Gdy M arszałek to uczynił 
w ymienieni posłowie przyjęli to tylko 
ad referendum  klubowi. Po naradach  
k lubu m a nastąp ić  ostateczna odpo­
wiedź.

N astępnie M arszałek Rataj przyjął 
posłow W itosa i Chacińskiego.

Przedstawiciele P. P. S. i  Wyzwo­
lenia w  rozmowach prywatnych o- 
świadczyli, że kluby ich gotowe są ra­
czej wejść do gabinetu koalicyjnego z 
osobistością z Chrz. Demokracji lub 
Zw. Łud.-Narod. niż z plartcwcem na 
czele.

Tem sam em  szanse Marszalka Ra­
taja pow ainle m iably i w ydaje się p rą

PROJEKT POLSKO-CZESKIEJ UMOWY 
LOTNICZEJ GOTOWY.

Praga, (CEPS) Jak już wiadomo, polsko-cze* 
skosłowackie rokowania lotnicze, prowadzone 
ostatnio w Pradze, doprowadziły do uzgodnie­
nia całego szeregu punktów zasadniczych od­
nośnego projektu umowy, mającej uregulować 
komunikację lotniczą przez terytoria rokujących 
państw. W szczególności pertraktowano o wza­
jemne zezwolenie na przeloty przez terytorium 
czeskosłowackie, w komunikacji Polski z Wied­
niem, oraz przez terytorium polskie w komuni­
kacji Czechosłowacji w kierunku na Odessę i 
Moskwę. Pozatem odnośna umowa lotnicza ma 
uregulować szereg kwestii technicznych, w 
szczególności sprawę przewozu poczty, pomocy 
meteorologicznej, kwestje celne i paszportowe 
itp. Rokowania prowadzone były przez cały czat 
w duchu wyDitnie pojednawczym 1 ostatecznie 
postąpiły tak dalece, iż doszło do opracowania 
projektu odnośnej umowy, w której jednak, co 
do paru mniej zasadniczych punktów, okazała 
się potrzeba zasiągnięcia Instrukcji zaintereso­
wanych rządów. Po zadecydowaniu przez od­
nośne czynniki kompetentne, ostatnie przeszko­
dy zawarcia umowy lotniczej zostaną uchylone. 
W rokowaniach prowadzonych w Pradze, ze 
strony polskiei uczestniczyli delegat rządu dyr. 
dep. Moskwa i prezes zarządu Polskiej Linji Lo­
tniczej p. WygaM w charakterze eksperta. Z 
ramienia poselstwa polskiego w Pradze, w roko­
waniach brał udział charge d1 affaires pan 

Karszo-Siedlewskl.

NIEDBAŁY STAROSTA.
W i l n o ,  18. 1]. (A. W.) Kierownik staro­

stwa święciańskiego Montwilł został został po­
ciągnięty do odpowiedzialności dyscyplinarnej 
pod zarzutem zlekceważenia swych obowiąz­
ków. Mimo otrzymanych iniormacyj o mającym 
nastąpić napadzie, nie zarządził on żadnych 
środków bezpieczeństwa.

TRZĘSIENIE ZIEMI W SEMMERING
W  i e d e ń. 19 11. (PAT). A para t sej­

smograficzny zakładu meteorologicz­
nego we wtorek o godz. 8.07.5 zazna­
czył trzęsienie ziem i w okolicy Sen 
J a e f in g -



Str. %

Polacy -  bez i M t i l s t o a  
poitKtesa.

O sposób zastosowania art. 8 ustawy 
o obywatelstwie ranstwa fotek, ego z dm.
20. I. 1920 r- w sprawie nadaira obywa­
telstwa Górnoślązakom pochodzenia pol­
skiego, którzy nie skorzystali z prawa 
oncji w myśl postanowień Konwencji 
Genewskiej z dnia 15 maja 1922 v.

W  m yśl postanow ień art. 27 § 1 i § 
2 Konwencji Genewskiej z dnia 15 m a­
ła 1922 r. przysługiw ało Polakom  oby­
watelom niem ieckim , którzy w chwili 
zm iany suwerenności zam ieszkali na 
/gęści niemieckiej byłego obszaru ple­
biscytowego, oraz Polakom obywate­
lom niem ieckim , którzy w chwili zmia 
by suw erenności zam ieszkiwali w 
Niemczech poza niem iecką częścią ob­
szaru plebiscytowego, leśli urodzili się 
ba  obszarze plebiscytowym lub porno- 
'Izę. cni rodziców tam że urodzonych, 
Drawo opcji na rzecz obyw atelstw a 
Polskiego.

Z praw a opcji na  rzecz obyw atel­
stwa polskiego mogli skorzystać Pola­
cy obywatele niemieccy, którzy w 
chwili zm iany suwerenności ukończy- 
!; la t 18 w nrzeciągu dwóch la t od 

chwili zm iany suw erenności tj. do 
buta 15 lipca 1924 r.

Analogiczne zastosowanie opcji na 
fzccz obyw atelstw a niemieckiego obo- 
wtęzywało również byłych obywateli 
biem teckich, którzy stali się obywa- 
d am i z samego praw a w m yśl posta­

nowień Konwencji Genewskiej (art. 25
1  ~  2 6  §  2 ) ‘. Mnożą sie jednakowoż w ypadki, że 

Wlększa część Polaków  nie skorzystała 
z ^zysługu jącego  im praw a opcji na 
rt|eCz obywatelstwa polskiego stosow- 

d° Przepisów cytowanej powyżej 
r> n w encii’ a Wśród nich znajduje się 
ców p1-a ^bzba powstańców' i uchodź- 
^  ł °'rno®1bskich. którzy w czasie 
m stan  górnośląskich zm uszeni byli

Sulices w M i  PJahóu w M osImmcii.
Praga, (CEPS) Na list<j Polskiego Związku 

Ludowo-Robotniczego Nr. 10 padio 29 889 gło­
sów. Udział głosujących wyniósł zatem prze­
szło 95%. W pierwszym skrutynium potrzeb­
nym ąuorum 23.907 głosów wybrany został do 
izby poselskiej adwokat dr. Leon Wolff z Fry- 
sztatu. Pozostałe glosy rozstrzygną, w drugim i 
trzecim skrutynjum, o losie drugiego kandydata 
listy Nr. 10 p. Władysława Wójcika. W okręgu 
ostrawsko-sląskim przeszedł z listy Komintor- 
nu Polak, komunista redakłor Karol Śliwka.

•  *  1 *

Dr. Leon Wollf, adwokat w rrysztacie, uro­

dzony w r. 1883 w Boguminie, ukończył gimna­
zjum Polskiej Macierzy Szkolnej w Cieszynie. 
Studja uniwersyteckie odbywał w Pradze i we 
Wiedniu. Już w gimnazjum dr. Wolff, oddawał 
się działalności narodowo-spolecznej. We Wie­
dniu zorganizował akademików śląskich, nieusta- 
jąc w pracy uświadamiania w duchu narodo­
wym. Po odDyciu studiów był koncypientem a- 
dwokackim we Frysztacie, gdzie założył w swo­
im czasie Związek Katolików Śląskich, zostając 
prezesem tego stronnictwa. Głównie jego zasłu­
dze należy przypisać utworzenie Bloku Naro­
dowego.

z powodu prześladow ania i tero ru  bo­
jówek niem ieckich z niemieckiej czę 
ści Górnego Ś ląska uchodzić. Osiedla­
jąc się na  polskiej części byłego ob­
szaru  plebiscytowego nie była im dana 
możliwość do poczynienia odmeldo- 
w ania policyjnego z ostatniego miejsca 
zam ieszkania lub też formalnie zanie­
chali tego przeważnie ojcowie roazin, 
którzy pozostaw iając po drugiej stro- 
ie swoje rodziny chcąc ratow ać swój 
m ajątek  domowy zm uszeni byli ucho­
dzić, w skutek czego posiadali w chwili 
zm iany suw erenności podwójne m iej­
sce zam ieszkania będąc n. p. policyjnie 
m eldowani m aż w Katowicach, a żona 
z dziećmi w Gliwicach, przeto za fak ­
tyczne m iejsce zam ieszkania uważano 
Gliwice, które było ośrodkiem Jej dzia­
łalności i stosunków  osobistych i go­
spodarczych, o ile nie złożyli w m yśl 
art. 29 lit. 2 Konwencji Genewskiej w 
przeciągu 6 miesięcy od chwili zm iany 
suwerenności nrzed w ładzą uciska lub 
n iem iecką oświadczenia co do wyboru 
swego m iejsca zam ieszkania.

Z powodu nieświadomości rzeczy 
zastrzeżenia powyższego nie dokonali 
praw ie żaden powstanieć i uchodźca 
G órnośląski, wobec czego władze n ie­
mieckie uw ażaia tychże za obywatel’ 
Rzeszy Niem?eckiei, a wspomniani 
znajdują się w nrost w położeniu bez

wyjścia. Chcąc jednakowoż uzyskać 
obywatelstwo polskie, gdyż jest niemo 
żliwości być Polakiem  z krw i i kości, 
cały oddany Rzeczypospolitej Polskiej 
i powracać z powrotem w kajdany 
pruskie, ubiegają się powyżsi u władz 
adm inistracyjnych I instancji o n a ­
danie im obyw atelstw a polskiego.

W pływ takich wniosków powiększa 
się 2 każdym  dniem.

Zgodnie z art. 3 ustawy m ogą na- 
oyć obyw atelstwo polskie przez uzna­
nie Polacy obywatele niemieccy jeśli 
wykażą, że jeden z jego wstępnych w 
linii ojczystej lub macierzystej miesz­
kał stale n a  obszarze, k tóry  wchodził 
w sk ład  dawmego Państw a Polskiego, 
tudzież, że ten  sam  jego w stępny lub 
jeden z jego bliższych lub dalszych 
w stępnych używ aniem  języka polskie­
go jako mowy potocznej, przestrzega­
niem  zwyczajów i obyczajów polskich, 
w ychow aniem  potom stw a w duchu 
polskim itp. zaznaczył w sposób nie 
dwuznaczny, że należy do narodowości 
polskiej.

G przyznanie obyw atelstw a polskie 
go na mocy art. 3 ustaw y m ogą ubie­
gać się obywatele państw  innych po­
chodzenia polskiego oraz ich potom ko­
wie, sikoro po powrocie do P aństw a 
Polskiego złożą dowody pochodzenia 
Polskiego w raz z oświadczeniem, że

chcą być obywatelami polskimi t zrze­
k a ją  się oDywatelstwa obcego pań­
stwa.

(Dotyczy to obywateli urodzonych 
i  zamieszkałych na obszarze, który 
wchodził w  skład dawnego Państwa 
Polskiego według granic z 1772 roku).

Ponieważ Górny Śląsk nie wcho- 
dztł w roku  1772 w skład dawnego 
P aństw a Polskiego, przeto władze ad­
m inistracyjne II. instancji odmawia* 
ją Polakom  obywatelom niemieckim, 
urodzonym  n a  Górnym Śląsku, któ­
rzy nte skorzystali z przysługujących 
im praw  w m yśl postanow ień Kon­
wencji Genewskiej, przyznanie oby­
w atelstw a polskiego z ty tu łu  art. 3 u- 
staw y z 20. I. 192Ó r. powołując sie w 
swej odmowie n a  to, że Górny Śląsk 
w roku  1772 nie wchodzi! w skład da­
wnego P aństw a Polskiego, w skutek 
czego m ogą nabyć obywatelstwa) pol­
skie w sposób zw yczajny unorm ow a­
ny dla obcokrajowców w m yśl art. 8. 
ustawy.

Takie trak tow anie sprawy przez 
władze adm inistracyjne II instancji 
staw ia Polaków  Górnoślązaków', oby­
wateli niem ieckich, ubiegających się o 
przyznanie im obywatelstwa, polskie­
go w położenie krytyczne, wziąwszy 
pod rozwagę rozciągłą procedurę po­
stępow ania przy zastosow aniu a rt. 8 
ustaw y z dnia 20. I. 1920 r. (nadanie 
obywatelstwa).

W  tym  celu poczyniono już krok i 
u kom petentnej w ładzy i żywimy na­
dzieję, że Ś ląski Urząd W ojewódzki 
raczy powziąć wyżej wyłusączone mo­
tywy pod rozwagę i odnośnie do tych­
że w porozum ieniu z M inisterstwem  
spraw  wewnętrznych ustanow ić in te r­
pretację w skraw ie ^ .stosow ania art. 
3 ustaw y z 20. I. 1920 r. również d la  
G órnoślązaków obywateli niem ieckich 
powTacająeych do k raju , k tórzy u  
władz adm inistracyjnych I instancji 
złożą dowody swego pochodzenia pol­
skiego, co w znacznej mierze uprości 
im  nabyw anie obyw atelstw a polskiego.

Ńtzalfii ruchu 
eszechpolsiisso młoSzlefę 

a  Knkrole r. 1918,
Kongres młodzieży wszechpolskiej, 

jak i odbędzie się w tych dniach w 
W arszaw ie zakończy dzieje pierw sze­
go pokolenia młodzieży dem okratycz- 
no-narodowej, k tóra w ystąpiła po 
wielkiej wojnie. Ruch ten m iał dla ży­
cia polskiego niezwykle doniosłe zna­
czenie, a o wiele silniejszem  echom 
odbije się on napewno w  najbliższych 
latach  Polski, kiedy pokolenie opusz­
czające dziś szeregi młodzieży, tłum ­
nie stan ie w szrankach naszego po­
litycznego życia. To jest powód, dla 
którego nie powinno się puścić w/ n ie­
pamięć początków tego ruchu, który 
naw iązując do tradycji k ie runku  De­
m okracji Narodowej, staje się dziś od 
m ładzającym  nurtem  idei nacjonali­
stycznej w Polsce i zapoczątkowuje 

bodaj nowy okres w życiu Polski, no ­
we, trzydziestolecie wszechpolskie.

Ze środowisk akadem ickich jedno 
2 najpow ażniejszych miejsc, obok 
V arszaw y  i Lwowa, zajął po wojnie 
Kraków. On to stał się w czasie wojny 
ośrodkiem  fednej idei politycznej; tu  
był sztab jej szermierzy. Nie jest ta ­
jem nicą, że U m w ersytet Jagielloński 
Odgrywał olbrzym ią role w dziejach 
"t 1914—1918; że nie sprzyjała ona 

obozowi dem okr.-narod. — tego rów ­
nież nie trzeba przypom inać.

W  chwili zaś, gdy życie powojenne 
*>ło dzieży w K rakowie zaczynało z po­
w rotem  kiełkow ać i budzić się w ró ­
żnej formie, krzesło rektorskie zajął 
nso . Estreicher, leader publicystyki 
■N- K. N. Należy stw ierdzić w imię słu­
szności, że jakkolw iek wobec ruchu  
Wszechpolskiego nie stosowano żad­
nych represyj za jego rządów', to je­
dnak d ich suprem acji leadera obozu 
N. K. N. odbijał się fatalnie na  moż­
ności rozw oju naszej organizacji.

W r. 1920, tj. w chwili ukończenia 
Wjojny z Rosja, wcale tej organizacji w 
tjniw ersytecie Jagiellońskim  nie było. 
J®dyną organizacją, reprezentu jącą t. 
z w. praw icę akadem icką, było „Odro­
dzenie"; występowało ono w tym  cza­

sie na terenie krakow skim  pod nazw ą  
„Polonii" i podlegało wówczas w pły­
wom  młodzieży belwederskiej. W szel­
kie porozum ienie z „Pulonją" było u- 
trudnione w skutek stałego jej kon tak ­
tu  z O rganizacją Młodz. Nar. W alka 
z tym i wpływ'ami sta ła  się w później­
szych la tach  jednem  z zadań, nad  któ­
rym i usiln ie pracow ało się w K rako­
wie w .. Ml. W szechpolskiej.

W  r. 1920 organizacji zatem, iak 
wspom nieliśm y, reprezentującej k ie­
runek  dem .,nar. nie było. Z końcem  
tego roku  przybył do Kraków? z W ar­
szawy W ładysław  Św irski z m isją  za­
łożenia między innym i w Uniw'. J a ­
giellońskim  istniejącego już od dw u 
ła t w stolicy Naród. Zjednocz. Mł. 
Akad. Była to pierwsza, powojenna o r­
ganizacja nacjonalistyczna wśród mło­
dzieży.

Do akcji przystąpił Wł. Świrsk t w 
styczniu 1921. Pierw sza konferencja 
w tej spraw ie odbyła się w lokalu re ­
dakcji „W ieńra-Pszczółki" przy ul. 
K opernika 8. B ralc w niej udział tylko 
dw u ludzi, a m ianowicie W ł. Św irski 
i ja. Św irski zapowiedział, że porozu­
mie się jeszcze z przebywającym  w te­
dy w Krakowie K irkorem  Wł. (sio­
strzeńcem  prem jera Wł. Grabskiego i 
i prof. St. Grabskiego, a pasierbem  
min. Kiedronia) i M ichejdą Wł. w te­
dy studentem  Ak. Górn. Na Konferen­
cji styczniowej pokrótce ustaliliśm y 
akcję, k tó rą  kierow ał oczywiśo e Swir- 
ski, zaprawiony i doświadczony w ży­
ciu organizacyjno-politycznem  m ło­
dzieży.

Poszukiw anie członków-założy cie­
li i w stępne przygotow ania zajęły nam  
2—3 tygodni i już w lutym  1921 r. od­
było się zebranie organizacyjne Nar. 
Zj. Mł. Akad. Korzystając z tego, że 
pełniłem  wówczas obowiązki sek reta­
rza b iu ra  Zarz. Głównego T. S. L. wy­
starałem  się o to, że pozwolono nam  
zebranie urządzić w budynku T. S. L. 
przy ul. św. Anny 5 na  II g. w sali 
posiedzeń. Było zaledwie dw anaście 
osób. N ikt się praw ie dobrze nie znał, 
połowa członków nie znało celów i 
ideologji organizacji, k tó rą  m ieno za- 
łożyć.

Przewodniczył Wł. Świrski. D ysku­
sja była wcale ożywiona. Zabierali

głos między innym i K irkur, Laszczka 
'.syn znanego rzeźbiarza, obecnie 
m ąż siostrzenicy W ład. i Stanisł. 
Grabskiego, p. Brzezińskiej, obecnej 
także n a  zebraniu), B rzezińska i in. 
W rezultacie postanowiono organiza­
cję założyć, wszyscy obecni do niej 
przystąpili. O parliśm y się oczywiście 
n a  istniejącej już dek laracji Nar. Zj. 
Mł. Akad.

Trzeba jednak d la ścisłości stw ier­
dź ć, że r ie  wszyscy z obecnych soli­
daryzow ali się z ideo1 ogją i wogóle 
k ierunkiem  Dem. Naród. P rzedstaw i­
cielami grupy, zresztą drobnej, jak  się 
później okazało, k tó ra  weszła do Nar. 
Zjedn. Mł. Akad. z przekonaniem , że 
nie jest to organizacja dem .-narcd. 
byli w łaśnie Laśzczka i  Brzezińska, 
kuzynowie Grabskich. Stali oni wów­
czas na stanow isku raczej belweder- 
skiem , aie artysem ick iem  i antysem i­
tyzm  N. Z. M. A. skłonił ich głównie 
do pobytu u nas, zresztą dość niedłu­
giego.

P ierw szy zarząd N. Z. M. A. przed­
staw iał się po zebraniu orgauizacyj- 
nem  następująco: przewodniczącym
został Wł. Świrski, sekretarzem  KI. 
H rabyk, skax'bnikiem Laszczka, człon­
kam i zarządu: K irltor, Brzezińska i
jeżeli się nie m ylę W ł. Rzaca, stud. 
St. Robi. oraz Michejda. W tym skła­
dzie 'większość zarządu znalazła się w 
rękach ludzi zorientow anych zdecydo­
wanie w k ie runku  dem .-nar.

O rganizacja w pierw szych m iesią­
cach szla doskonale. Z każdym  praw ie 
dniem  zyskiw aliśm y po paru  człon­
ków; szczególne zasługi położyli tu  
Laszczkf, i Brzeziński, studenci m edy­
cyny. Na tym  wydziale czyniliśmy 
dość znaczne ^pustoszenia. Komec r o ­
ku- szkolnego przyniósł nam  już licz­
bę kilkudziesięciu członków, docho­
dzącą do cyfry 80 osób. Jak  na  K ra­
ków było to bardzo wiele!... Swoją 
drogą, że zebrania organizacyjne nie 
odznaczały się zbytnią frekwencją. By­
ło obecnych zwyczajnie około 10 osób. 
Nie inaczej jednak  przedstaw iała się 
wówczas sy tuacja  w innych związ­
kach. Byłem np. obecy w tym  roku na 
zebraniu O. M. Ń. w lokalu Zw. Strze­
leckiego przv ul. F loriań sk iej, na któ- 
rem p. Zakrzewski referow ał „ideolo-

gję“ tej organizacji i w idziałem  ta m  
osób także kilkanaście. N awet w „Po- 
lonji" nie zjawiało się w ielu chętnych, 
i ciekawych. Co starsi, po powrocie z 
wojny, siadali do książek i  usiłow ali 
kończyć studja, m łodych zapaleńców  
nie było. Młodzież, k tó ra  wówczas wy­
szła ze szkół średnich, nie odznaczała 
się żadnym  nerw em  organizacyjnym ; 
poza jednostkam i nie żyła ona w ta j- n 
nych związkach, których siła i spoi­
stość rozluźniła się w ciągu wojny z 
powodu b rak u  kierow ników. Tc też 
najm łodsi przedstaw iali typ  niezdar­
nych lal, m ędrkujących często o „bez- 
party jności" i t. p. nonsensach. Typ 
„bezpartyjny" był też rzeczywiście n a j­
popularn iejszą postacią w  pierw szych 
la tach  po wojnie. Każda organizacja, 
k tó ra  chciała zdobyć sobie w pływ w 
U niwersytecie, m usia ła  na  lewo i  n a  
praw o dem onstrować swoja ,,bezpar- 
tyjność". Dużo czasu straciliśm y i m y 
w tern propagow aniu „bezpartyjności" 
w różnych odm ianach! Była to Konie­
czność taktyczna, nieodzowna, jeśli 
się m yślało o zajęciu jakiej tak ie j po­
zycji dla organizacji.

Ten niezdrowy objaw panow ał nie- 
tylko w stosunkach między organiza­
cją a szarym  tłum em  młodzieży, ale 
także pomiędzy w zajem nym i stosun­
kam i wśród sam ych organizacyj. 
P rym  „bezpartyjności" w iodła w tedy 
O. M. N„ z ówczesnym swoim preze­
sem Zieleniewskim . Zaciekła w alka 
z tą  organizacją s ta ła  się dla nas  
pierwszem zadaniem . O. M. N. dzier­
żyła wówczas inicjatyw ę całego życia 
młodzieży. Dzięki w yrobieniu organi­
zacyjnem u Zieleniewskiego i dobrej je­
go taktyce „środka" trudno było wy­
trącić O. M. N.-nowi z ręk i miecz „bez­
partyjności", k tórym  wojował. B rak  
zaś w yrobienia politycznego i ideowe­
go w m asach, znaczna wtedy popu lar­
ność P iłsudskiego pozwala na bezkar­
ność szafow ania wybitnie party jnej 
grupie — ideą „bezpartyjności". Osta­
tecznie jednak  w alka zakończyła się 
k lęską O. M. N. a zwycięstwem obozu 
prawicowego. Stało się to na  gruncie 
porozum ienia „Polonii" z Nar. Zj. Mł. 
Akad. To była osobna k a rta  naszych 
pierw szych kroków  w Uniw. Ja g ie lL

(D. ciąg hast.). KI. E rab y L .
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REPERTUAR KRAKOWSKIEJ OPEREiKI 
„NOWOŚCI", RAJSKA 12.

Piątek, 20- bm. o grodz. 7.45 włącz- Couy 
miejsc o 50 proc. zniżome.
„FjSttiel,‘.

Subota, 21. bm. o god'z. 3.45 popeł. Ccmy 
miejsc o  50 proc. zniżone.
„Fiseheł’*.

Sobota, 21. bm. o gociiz. 7-45 wieczór. Oeny 
miejsc o 50 proc. zniżone.
„Fischer'.

T ta tr Operetka „Nowości" przy ud. Rajskiej. 
W piątek, 20. bm., w sobotę, 21. bm., i nie­
dzielę 22- bm, o grodiz. 7.45 wiecz. praną będzie 
ciesząr-a się oigromneim powodzeniem, nader 
wesoła i pod względwm muzycznym wartościo­
wa operetka Stoi za Jpącheł*. Znakomity ba­
let „lekcja kokieterii'*, doisikumaiła gra artystów 
oraz słodkie i wonne naprzemiam podarki, ja- 
feie Tadzio M arsk i -  1'usotiel rozd aje ba wi- 
down' pomiędzy rój pięknych pnz edsta w ir-ieleik 
rodiu ludzkiego, są miłą atrakcja, tej nśe«wy- 
czajnej operetki.

W przygotowaniu fenomenalna operetka 
Wernera „Pumina z Radjo’'- pod reżyserią dyr. 
Pilarskiego.

Z K R A K . T E A T R U  „N oW O S C I" .
„FISCHBL". 

operetka Bodzanslkytogo i Hardt-’Var- 
dena, muzyka Stolza.

Dobrym starym  znajom ym  m iłośni­
ków lekkiej m uzyki jest Gilbert, k tó­
rego tyle pięknych operetek przew inę­
ło się przez scenę te a tru  „Nowości", 
a  do którego rozś olewanej muzy, ma 
dyr. P ila rsk i szczególne nabożeństwo. 
Nowa operetka przynosi św ieży  zgra­
bnie skonstruow aną m uzykę, pełną po 
w abnych motywów m elodyjnych (akt 
II i III) oraz form  dom inujących w re ­
pertuarze  o hecnych dzieł z tego zakre­
su. Metod je. śpiewane, biegnące po nie­
zbyt odległych in terw allach , d a ją  się 
łatw o zapam iętać i stąd  ich  popular­
ność, a  utw orzone n a  podłożu harm o- 
m cznem  utrzym anem  w dobrym  sm a­
ku  i doskonale oraz dowcipnie in stru - 
m entnw ane, nab ierają  w dzięku w u- 
stach naszych diw, śpiew ających je a r­
tystycznie i bez przejaskraw ienia. Na 
Czele tych diw kroCzy p. Czernekówna, 
zawsze dzielna i  s ta ran n a  w każdej 
p a rtji zarów no jako śpiew aczka i akr 
to rka  oraz w ytw om isia  w  noszemu 
św ietnie dobranych toalet. P. H alm ir- 
ska  i tym  razem  m iłem  była zjaw i­
skiem . D opełniały zespół żeński zaw­
sze sym patyczna w swej abnegacji p. 
W irska, fei tyczna p. W nęków na i  zgra 
bna p. M arta Pełła.

M ęską pułowę przyćm ił dowcipem 
i  św ietnem  „postaw ieniem " roli p. P i­
la rsk i jun. dając doskonałą sylwetkę 
F ischla, agen ta  dam skiej bielizny.. P. 
Rom aniszyn zawsze s taranny  i pp. 
Rewski, Brzezińska, Dąbrowscy obaj, 
Czarliński i cała litan ia  artystów  ozna 
czonych gw iazdkam i dopełniały re ­
szty. Balecik uk ładu  p. P iotrow skiego 
był efektowny i urozm aicił doskonale 
orzedstawienie. Jako so listk i produko­
w ały sie z powodzeniem pni Kownac­
ka, W nęków na i pełna w dzięku p. Rel- 
lówna. Muzykę prow adził p. Rapacki 
ze zw ykłą sobie starannością — Ope­
re tk a  pow inna znaleźć powodzenie.

Sł. Bursa.

ZMARLI.
Władysław Świderski, adiunkt P. K- P„ 

*maxł 17 listopada w 52 Wkti życia. Podgrzeb 
odbył się 19. bm.

Antoni Macha ski, emerytowany sierżant 2 
pułku ułanów W. P-, zmarł 18 listopada, w 57 
raku życia. Pogrzeb diz-iś 20 listopada ze szpi­
tala okręgowego przy ul. Wrocławskiej o godz. 
6 popoł.

Święto Patronalne Młodzieży. W niedzielę 
dnia 15-go bm- młodzież krakowska uroczyście 
obchodziła święto św. Stanisława Kostki, patro­
na młodzieży polskiej. Ba®o w poszczególnych 
Związkach i organizacjach odbyły się nabożeń­
stwa i wspólne komiumj© Iw. .dla młodz.ei y. —

Co dzień rtiesie?
Lisiopad

a a
Piątek

Rz. k. Feliksa.

Słońce: W. 7.1 Z. 15.42 
Księżyc: W. 10.13 Z. 18.48

Cieknue orzeczenie sodu n t M z e g o  »  oiokoole 
w sprawie ochrany sohlokotora.

W realności p Guzifco wsiki-ej, uil. FiiMpa 2. 
miejska jaJko lokatorka p. H. W-, która część 
mieszkania podnajęła kilku osobowi jako sublo­
katorom. Właścioi,ęlika realności dążyła do uzy­
skania mieszikamla lokatorki co udało Jej się 
Po dlłuigiołi pertraktacjaiuh za kwotę 200 milio­
nów M*>- N® pa,zies/,kodrie stanęli sublokatror, 
jfcdmatk i na to znalazła hę rana, gdyż wspól­
nie i wza jemuie wypowiedzieli obie właściciel­
ka i lokatorka najem Lajesikauiia sifdownió, a 
gdy odnośne wypowiedzenie stale 6ie prawo- 
mnojem, przystąpiono do egzekucji i to w pier- 
wszynn rzędzie sublokatorów, Ci odpowiedzieli 
na to skargą o uznanie wypowiedzenia w sto­
sunku do nich za beskuteczne i spór wygrali. 
W międzyczasie wyszła nowa ustawa o ochro­
nie lokatorów, chroniąca sublokatora na wypa­
dek zmowy właściciela i loikatora przeciw sub­
lokatorowi. Na tej podstawie sublokaitororie 
wnieśli powództwo przeciw właścicielce real­
ności i lokatorce o uznanie ich za lokatora- Sąd

powiatowy i sąd okręgowy jako odwoławczy w 
Krakowie oddaliły powództwo sublokatonki, na­
tomiast sąd Najwyższy zmienił powyższe wy­
roki orzeczeniem z dnia 1. września 1925 r. R- 
w. III- 1256—25 i orzekł, że sublokatorów uzna­
je w stosunku do właścicieli realności za loka­
torów a lokatorka H W ma opróżnić pod ry­
gorem egzekucji i oddać je sublokatorom. Po­
nadto właścicielka i lokatorka zostały skazane 
na solidarny zwrot kasztów procesu subloka­
torom. Powfdy wyroku Sądu najwyższego o- 
pierają się na brzmieniu art. 13. ustawy o chro­
nię lokatorów, który sta,nowa, że w razie udo­
wodnionej zmowy właściciela realności z loka ■ 
torem na szkodę sublokatora, ten .statni z mo­
cy samego prawa wstępuje w stosunku dc przed 
miotu naj nn w prawa Lokatora.

Powyższe orzeczenie Sądu Najwyższego ma 
doniosłe znaczenie dla licznej rzeiszy subloka­
torów którzy padli ofiarą tego rodzaju zmowy 
właścicieli- realności z lokatorami-

Jedno z nich w kościele św, Barbary o godz. { 
8-ej rano odprawił książę Biskup krakowski 
A. S. Sapieha- 

0  godz. 2-ej po poł. przed Domem Związku 
młodzieży rękodz. i Przem- przy ul. Krupniczej
1. 29 uformował się pochód młodzieży, w któ­
rym wzięli udział: Związek Młodzieży Ręko­
dzielniczej i Przemysłowej z orkiestrą i trzema 
sztandarami z Prezesem Zw. Ko. M. J. Kuzno- 
wiczem, Sodaticja Rękodzielnicza i Przemysło­
wa ze sztandarem z p. Kasprem Binczyckim, 
delegacja Stow. Akad. „Ock udi&nie',— Bursa 
Studencka Związku Niewiast Kat oh, Zał [ad Lu­
bomirskich z ks. Dyr. Cieślakiem, Związki dye- 
ueizjalne z Podgórza, Kazimierza, M-odrzejówki 
Dębnik, Dąbia, z orkiestrą Związiku Podgórskie­
go i sizitandarami z Ks. Dyr. Tomerą, Zakład ks. 
Siemlaisizki z ks. Dyr. Lorki«m, „Józefici" z wy­
chowawcą p. Szalewiskim, Zakład Braci Alber­
tynów z orkiestrą i sztandarem, grupa uczniów 
szewskich, pod przew. p. Wojciecha Kapary. 
Imponujący ten pochód młodzieży ruszył przed 
Pałac Biskupi, gdzie delegacje pasc&ozególnych 
Związków udały się do Księcia Biskupa Sapie­
hy. W imienia delegacji przemówił Sekretarz 
gen. Związku Młodzieży Rękodz. i Przem ysł/p. 
Tad euśz Daiewisk', podkreślając, że krakowska 
młodzież zrzeszyła się pod jednym sztandarem 
by w dniu swego Patrona oddać Mu wspólny 
hołd. Zapewnił Księcia Biskupa w ucziucia jaki© 
dla Niego żywi młodzież, wiewacie popfoiBił o 
błogo sł. dla Związków, które w dzisiejszych 
ciężkich momentach jakie: przeżuwa Ojczyzna, 
są w dziele wychowania młodzieży wielkiego 
znaczenia. Książę Biskup w serdecznych sło­
wach odpowiedział, podnosząc wartość pracy 
nad młodzieżą, wyrażając uznanie i podzięko­
wanie dla Zwis zków i organizacji, tudzież u- 
dziietił «wego błogusńiwieńatwa. Piizea stoją­
cym W oknie Ks. Biskupem przed Miłowały 
przy dźwiękach orkiestry szeregi młodzieży, 
puczem udano się do kościoła św. Barbary, 
gdzie w myśl dawnej tradycji przypięto mło­
dzieży białe kwiaty.

O godz. 5-reij popoł. odbyła się staraniem 
Związku Młodzieży Rękodziełu, i Przemysł, 
prry przepełnionej soli Domu Żołnierza Uro­
czysta Akademja z przemówieniem p. K. 11, 
Rostworowskiego, produkcjami chóru cecyljaii- 
skiego pod dyr- ks. B, Rizzi, produkcjami or­
kiestry dętej Związku, śpiewem solowym pruf. 
Nycza przy aikomp. dyr. Bod, Wallek-Walew­
skiego, skrzypce p. Malksymowiozówna przy a- 
komp. ppof. L. Grodzickiej. Niezwykłe wraże­
nie na obecnych wywarł obraz sceniczny na 
tle cudów św. Teresy p. t. „Nawrócenie'’ z p- 
Magdą Roctworowską. M. Jabłońskim i T. 01- 
pińskim w rolach głównych-

.‘jkadeunję zaszczycili 9wą obeamością ksią­
żę binkup krakowski A. 8. Sapieha. Wojewoda 
Kowadńkoweki, starosta Gtańdtowaki, wteppr. 
Wdeflgup- generał Gąsiecki, waiłkownik Augu­

styn, prezes Barwicz, radca Anczyc, łlicane dn- 
chowiieństwo, zakony, przedstawiciele władz, 
stowarzyszeń, armo-- i tłumy młodizieży.

Św- Miaolal w Sokole Krakowskim dnia 5- 
grudnia b. r. o godzinie 5. po południu zjawi się 
w towarzystwie ąmołków . i obdarzać będzie 
grzeczne dziatki podarkami. Wstęp wynosi 2 zh 
wraz z podarkiem. Prócz tego poaarKi staran­
nie opakowane i oznaczone dokładnym adre­
sem obdarowanego można składać w kancelarii 
Sokoła codziennie do dnia 4. grudnia w godzi­
nach urzędowych od 5. do 8. wieczór.

Obniżenie podatku hotelowego. Magistrat 
obniżył podatek od poikeji wynajmowanych w 
hotelach, pensjonatach i dumach noclegowych 
z dotychczasowych 30 proc. ceny pmkoji z do­
datkami na 20 proc., począwszy od an;a 1 stycz­
nia 1926, aż do odwalania.

Zniżka zaległych procentów od ‘pudatków 
gminnych. Magistrat na posiedź'mm w dniu
18. bm. ucbwiaMł zniżyć zaległe procenta od 
Podatki gminnego lolkatorskieigo i wodociąg >- 
w ego dla poiszczególtay uh płatników, li cząc cd 
drnia obowiązku zapłaty tegoż podatku dio Cza­
su zwłoki 4 tygodni 2 proc- miesięcznie, zaś 
o ileby temmin 4 tygodniiowy był yinzcikrw-zomy 
liczyć się będizie 4 proc. miesięcznie.

W Krakowsulera Towarzystwie Technlcznem
przy nl. Straszewskiego 38 II. p. odbędzie się w 
piątek, dnia 20. listopada br. o godzinie 7-ej wie­
czór zebranie, na którem wygłosi odczyt P- Sta­
nisław Hessel z Brazylji na temat: „Możliwość 
gospodarczej ekspansji Polski w potudn. Ame­
ryce (Brazylii)" — Goście mile widziani.

Odczyt dla inteligencji. Staraniem To w- im. 
P Skargi odbędzie się w piątek 20 bm. o godz. 
7. w iecz. odczyt Ks. Józeia Godaczewskiego p. 
t. „Charakterystyka 4. Ewangelistów" w sali To­
warzystwa przy Placu .Mariackim, wejście bram­
ką obok kościoła św. Barbary II. p. Wstęp wol­
ny.

Szkontrum Kasy Miejskiej. Onegd&j komi­
sarz rządu Ostrowski o godzinie 8 ranro w tow- 
dyrektora miejsk. Izby obrachunkowej Krzy­

ż an o w sk ieg o  przeprowadził szkontrum gł. 
Kasy miejskiej i znalazł stan zupełnie zgodny 
z przędłożomemi wykazom: iikwidatuTy miejsk. 
Iziby obr. — Po przeprowadzeniu "zikontrum 
odbył p. komisarz rządu dłuższą konferencję 
z dyir. Krzyżaniowisikim o "udżeciie na rok 1926.

Odparcie napaści. Zebrana na wiecu dnia
16 listopada br. słuchacze Wyższego Studium 
Handlowego w Krakowie uchwalają jednomy­
ślnie następującą rezolucję w spraw.e artyku­
łu w Nr. 34 „Głowu Publicznego" z dnia 11. 
bm.:

Artykuł powyższy ni© tylko godzi się w ho­
nor wykładających profesorów i słuchaczy, ale 
drzedowszystkdtmL zdradza tendencję, właści­

wą pisuiMr brukowym, couiżenie autorytetu 
tak poważnej instytucji oraz profanacji tych 
świętości, jakiemi są nauka i wiedza.

W tern nieLłjmnom przoświadczeria. ’ że 
stwoiweBie takiej pilacówiki było i j&oł kcniecz- 
nem dla społeczeństwa naszego, tak wioloe od­
biegającego od komercjałnego wykształcenia 
zoigranicy, Jwlej, że plon i poziom nauki speł­
niają w zupełności żarnami uczelni wżs®ej, 
wreszcie że zespół wykłada-iących profesorów 
skUda rię z n„jwybitnibj®zych fachowców, o 
naj’wyższych w tym zakresie Kwalifikacjach, 
protestujemy nnzeciw obelżywemu wystąpię 
ndu „Głoeu Publicznego’*, a podnosząc wysokie 
zasługi organ,zacyjne i niepospolity zasób 
energii i p. Dyrektora Profrrsora Bołls n ia  około 
urzeczywistnienia idei ufundowania Wyższego 
Studjum Handlowego w Kt» ko-wie, z naciekiem 
podkreślić musimy Je,go pełne oddanie snę 
sprawi© oraz gorąi ą opieką w każdym kierun­
ku dla dobra tegoż instytutu.

Tępienie szcznrów w Krakowie- Wielkie 
ilości szczurów, które ostatnimi czasy rozmno­
żyły się w mieście i stanowią poważne niebez­
pieczeństwo dla szerzenia się chorób zakaźnych, 
skłoniły Prezydium miasta do podjęcia kroków 
zmierzających do wytępienia tych szkodników. 
— P Komisarz rządn zatwierdził uchwałę Ma­
gistratu, którą postanowiono po porozumieniu 
się z Towarzystwami właśc. realn. wydać do­
tyczące rozporządzenie. - Tępienie szczurów 
przeprowadzone zostanie przez uprawnionego 
przedsiębiorcę poJ ścisłym nadzorem miejskiego 
Urzędu Zdrowia.

Włamanie do sklepu. Powiatowa Komen­
da P. P. Żywiec doniosła tflefondicznie, że w 
nocy z 15 na 16 bm. włamali się nWitoni 
sprawcy do sklepu Maria Rricn w Łodygowi­
cach, pow. Żywiec i skradli 30 m. płótna biar- 
łego w kratki, 45 m- płótna białego w paski, 
10 m. suibna czarnego damskiego, 10 m. klotu, 
10 Ptuf skatiindek, 6 par pończoch, 6 por kale­
sonów trykotowych, 2 par kalesonów płóuran- 
nych, 2 duże chustki na głowę, 10 chustek do 
nosa. Sżkoda nie uatalona. Sprawcy doeta*" się 
do sklepu przez aryhicie szyby w oknie.

Kradzież mleszkaiilowa. Ozainota Mar jo, 
żarn. przy nllroy Kobierzyńskiej 12, doniosłe., że 
ćaia 17. U. o godz. 20.30 s/kradziono jej z 
zamkniętego mieszkania przwz wybicie szyby 
w okreie gairderońę wartości 300 zŁ_

Świętokradztwo. Dtoda. 16, bm. siki-^dftWu, 
z kościoła w Bochni dwa obrusy długości je­
den 4 m. z koromkfeuin i uzerwoneu i obszycia­
mi, druig toJk’'aj samej jiłulgńści a szerokości 
90 om. zuBAizniiejiszej wartości.

Kradzieże mnożą się. Szymon Feiler, ku­
piec ram. B. Jasiow ie  za 17, doóósł, że drnia 
17. bm, sil radiziono mu z niezamikniętego skle­
pu w czasie kupowania towaru 6 sztuczek 
płótna wartości J20 zł.

Antomiuie Batko, ^aan. przy ulicy Bożeg< 
Ciała 9, akradzicmo ze zamkniętej szafy w iv 
twartem miesizkaimiu KaiWenmbę i bieflizmę ' nsur- 
tośri 50 zł. 1

Jeszcze jedno włamanie. Dnia 17. 11. o 
godz. 22.40 doniósł Izaak Lifbetrman, zs o 
ZieO ona !H, że tego dlnia około g. 21 nieznany 
sprawca włamał s,ię do jego n ieazkar’© przj 
T»omiocy dobranego klucza i sikradł walizę z 
bielizna wartoci 100 zŁ, jedkaik ścigany przez 
domowników odirzucił walizę i zbiegł——c----

Z piśmiennictwa.
Nowy zeszyt „Myśli Narodowej**- Ukazał sie 

Nr. 7 „Myśli Narodowej". W artykule wstęp­
nym red. Wasilewski pociąga do odpowiedzial­
ności inteligencję za bieg spraw w Polsce, przy­
pisuje wine jej bierności brakowi wyobraźni 
twórczej. Poseł na Sejm, Bolesław Baton rzu­
cił kilka cennych uwag o naszej podtyce za­
granicznej z powodu nowej rozprawy R. Dmow­
skiego o „Anglji powojennej i jej polityce". St. 
Szpotański ocenia książkę ptoI. Ujejskiego o 
Wrońskim, młody historyk T. Bielecki z Krako­
wa daje cenny szkic „Wychowanie wojsi owe 
za czasów Komisji Edukacyjnej". W dziale 1P 
terarkim: piękny wiersz E. Zegadłowicza i z ta­
lentem napisana nrwela Stefana Godlewskiego 
N(otre) D(ame) d(e) P(aris), przepowiadająca 
grożące Francji skutki rozwiązłości obyczajowej 
i religijnej. Bardzo żywy jest dział publicysty­
czny i kronikarski, przedewszystkiem znakomite 
„Llbernm veto“ Al. Świętochowskiego. Poseł St, 
Dobrzański wykazuje jako prawnik, że za ucie­
czkę komisarza bolszewickiego Leszczyńskiego, 
z rąk sprawiedliwości w Polsce odpowiada pro­
kurator Rudnicki. Bogaty dział kroniki literackiej 
zdobi artykuł Birkenmajera. O premierze j- Sza­
niawskiego „Żeglarz" pisze Z. Wasilewski.

„Myśl Narodowa" zdobywa z każdym nume­
rem coraz szersze koła czytelników, jednanych 
wykwintną formą i doskonałą treścią pisma.

Adres: Warszawa, Al- Jerozolimska 17. Kon­
to czekowe w P. K. O. Nr. 3.105.
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kronika Śpaska
kEPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­

WICACH.
Piątek — „Cyganerja", przedstawienie popularne 

po cenach o 50% zniżonych 
Sobota „Faust" (opera) z Janem KIEPURA w 

roli tytułowej- 
Niedziela I poniedziałek — przedstawienie za­

wieszone.

Przedstawienie popularne po cenach o 50% 
zniżonych.

W piątek po raz ostatni melodyjna imaiow 
niczą opera Pucciniego „CYGANERJA > cieszą­
ca się wybitnem powodzeniem. Dyrekcja Tea­
tru chcąc dać możność usłyszenia tej pięknej 
°Pery szerszym sferom publiczności — zmniej­
szy ła  ceny o 50%. W przedstawieniu tem par- 
tję Rudolfa odśpiewa p- Bedlewicz — inne par- 
tite p. p. Marynowicz-Madejowa. Zamorska, Dol- 
nicki, MazaneK, Płoński, Kopciuszewski, Roma- 
howski. Tańce układu baletmistrza R- Mo­

rawskiego. Przy pulpicie Tadeusz MarKowsKi. 
Początek godz. 7 m. 30 wiecz.
"FAUST" z Janem KIEPUPA w roli tytułowej.

W sobotę, 21. b. m. poraź 4-ty opera Gou­
noda „FAUST" z tenorem Opery Warszawskiej 
^aneni KIEPURA, który na pierwszym występie 
^  Katowicach cieszył się wielkim powodzeniem, 
wskutek czego Dyrekcja Teatru zmuszona była 
*aprosić go jeszcze na jeden występ, aby dać 
możność posłuchania mieszkańcom Katowic 
Pierwszego tenora stolicy- Ceny miejsc zwy- 

,e' Początek godz. 7 m. 30 wiecz.
"Piękna Helena" w Teatrze Polskim.

Próby odbywają się w całej pełni z melodyj- 
e| t ope'y  komicznej Offenbacha „Piękna Hele- 

kt6fa w triumfalnym pochodzie przeszła 
** cen. Operę komiczną prowadzi kapel- 

s rz Tadeusz Markowski. Reżyseruje dyr-
Karbowski.

W przygotowaniu
Pajnowszą iarsd Henneauin‘a i Veber‘a „Co- 
Óztonnie o piątej'1 pod . reżyserią Leona Jaro­
szyńskiego.

I ■ l a  D a  A a  C r a

ŚLĄSK. A FEDERACJA KOMBATANTÓW MIĘDZYSOJUSZNICZYCH.

TERMIN ZAPŁATY PODATKU OBROTO­
WEGO.

Urząd Skarbowy w Katowicach w myśl roz­
porządzenia Min. Skarbu z dnia 31. 10. 1925 r- 
L  D- P- O- 6515/1- przypomina, że tennin zapła­
ty pierwszej raty w wysokości Y  wymierzo­
nego podatku obrotowego za pierwsze półrocze 
1925 upływa z dniem 25. listopada 1935. druga 
rata tegoż podatku w wysokości Y  płatną jest 
10. grudnia 1925, a trzecia rata w wysokości Y  
31. stycznia 1926 — bez doliczenia kar za zwlo­
kę i odsetek za odtoczenie-

W interesie płatników leży ścisłe przestrze­
ganie wyżej wyznaczonych ratalnych terminów 
zapłaty, guyż w razie niedotrzymania tychże 
caia zaległość staje Sie natychmiast płatną i zo­
stanie egzekucyjnie, ściągniętą wraz z 4% mieś- 
karami za zwłokę.

Naczelnik Urzędu Skarbowego.

PRZED SPISEM LUDNOŚCI NA ŚLĄSKU- 
Urzędowy spis ludności Gomego Śląska ma 

odbyć się dnia 31 grudnia r. b-, a więc za nie­
spełna półtora miesiąca- Do tego aktu, w któ­
rym wymowa cyfr będzie mieć dfże znaczenie, 
ludność polska musi stanąć przygotowana, u- 
świadomiona. Jest bowiem do przewidzenia, że 
Niemcy poruszą wszelkie sprężynj# wykorzy­
stają wszelkie argumenty polityczne i gospodar­
cze przeciw Polsce, ażeby spis ten wypadł na 
Ich korzyść narodową. Wiemy, że Niemcy do- 
skonale umieją fałszować tło wyborów, spisów 
i t. ji. Baczmy zatem! (m)

z  k a t o w ic k ie g o .
Na drudze do ścisłej współpracy półwojsko- 

*ych organizacyj śląskich. Półwojskowe orga­
nizacje śląskie, jak Związek Powstańców, Haller­
czyków, Strzelecki, Harcerzy, tworzą wspólny 
Komitet dla skuteczniejszej i szerszej współpra- 
Cy\  Konferencja w tej sprawie, bardzo donfo- 
8 ej dla skupiania się żywiołu polskiego na sją- 
f  u’ °dbędzie się w sobotę, t zn, jutro. Na 

nferencji ma być omówiony program współ- 
pracy. (m)

Ruch budowlany. Rucli budowlany W zc* 
-‘YtT sezonie przedstawiał sie w naszem mieś- 
e zbyr skąpo. Ale przecież coś niecoś wyko- 

*iR10' kończono budowę domu mieszkalnego 
Anku ! olskiego" przj u . Wojewodzidej t da-

Istnleje międzynarodowa organizacja walecz- 
ników z czasów wielkiej wojny; przewodniczą­
cym jej jest jeden z generałów amerykańskich. 
Do organizacji tej należy także Polska, której 
przedstawicielem w Zarządzie został wybrany 
p. gen, Rodziewicz (Dowborczyk).

Z Gornego Śląska wchodzą w skład sekcji 
polskie] wspomnianej federacji Związek Po­
wstańców Śląsk. I Związek Halieiczyków. P. 
I. D. H. C odgrywa w polityce światowej zna­
czna rolę, reprezentuje bowiem patriotyczne ży­
wioły krajów alianckich, które, jak »p- we Fran­
cji, przeciwdziałają w opinji miejscowej — 
wbrew niemieckiej, usiłującej w bałamucącej 
agitacji — propagandzie przekonać świat o „spo­

kojnych" i „uczciwych" tendencjach Niemców 
(ostatnio pod hasłem- , precz z Locarno).

W Ameryce i w Anglii F. I. D- A. C. ma 
wpływ na rząd; przy iej pomocy dało się zde­
mentować niejeden fałsz niemiecki lub bolsze­
wicki, dotyczący Polski.

Łatwo zrozumieć, jak niesłychanie ważny 
lest udział w tej Organizacji — Górnego śiąska, 
gdzie robota niemiecka wysila się stale, ażeby 
szkodzić Polsce na każdym kroku i aby szerzyć 
w tutejszej opinji niemieckiej poczucie „koniecz­
ności" (na razie tylko „bezbożnego życzenia") 
rewizji granic zachodnich Polski. Przy odpo­
wiednio energicznej polityce i stanowisku przed­
stawicielstwa Polski w F. I. D- A. C- korzyść 
dla Polski może być dość znaczna. M. S.

lej domu administracyjnego Sp- akc- Fulman 
przy ul. Juliusza Ligonia.

Ile uchodźcy będą płacić za mieszkania w no­
wych domach? Staraniem Komitetu uchodźców 
wybudowano w Katowicach obok baraków po­
licyjnych pod parkiem Kościuszki kilka domów 
dla uchodźców. Domy te mają być w najbliż­
szym czasie oddane rodzinom uchodźców, mie­
szkającym w barakach lub wogóle bezdomnym. 
Jak się z wiarogodnego źródła dowiadujemy, 
3-pokojowe mieszkanie z kuchnią ma kosztować 
w tych domach 130 zł. miesięcznie. Z powodu 
tego jednak, że Komitet uchodźców korzystał 
ze specjalnych na ten cel funduszów i kredy­
tów, czynsze będą o 40% niższe; a więc na 
3-pokojowe pomieszkanie wypadnie czynsz 
przeszło 70 zł„ na 2-pokojowe 60 zł„ a na 1-po- 
kojowe 45—50 zŁ miesięcznie.

Zjazd Delegatów Kót Śpiewaczych. W nie­
dzielę, dnia 22-go listopada rano o godz. 10-tej 
odbędzie się w Katowicach w sali gospody „Ti- 
voli“, ul. Jordana, nadzwyczajne walne zenra- 
nie delegatów Związku Kół śpiewaczych Woj. 
Śląskiego. Zebranie będzie decydowało o przy­
jęciu nowych ustaw i regulaminu zjazdowego, o- 
raz o wyborze dyiygenta związkowego i dal­
szych sprawach aktualnych. Wszystkie Kola 
związkowe uprasza się o wysłanie upełnomoc­
nionych de'egatów.

Ceny maksymalne. Z ważnych od 18. bm. 
cenników, nadesłanych nam przez Magistrat 
miasta Katowice, przytaczamy poniżej ceny naj­
hardziej używanych artykułów: 1 funt wołowiny 
I, gatunku 90 gr-, wieprzowiny 1 zł„ słoniny su- 
tuwej 1,40, kiełbasy krakowskiej gotowanej 1,40- 
wątrobianki i salcesonu 1,55, jabłek stołowych 
60 gr., kapusty 3,5 gr, marchwi 15 gr., kartofli 
2,8—3 gr„ jaja wyborowe (na targu) 18 gr„ funt 
rrasia deserowego 2o0, sera krov'iego 46 gr., 
20 f słomy 1,20 zł., 10 f. siana 60 gr. Przekro­
czenie będzie karane aresztem i grzywną.

Srebrne gody, PP. Emanuel i Ann^ Wąsiko- 
wie z Huty Baildona obchodzą w niedzielę, dnia 
22-go b. m. uroczystość swoich siebrnych go­
dów małżeńskich. Jubilatom „Szczęść Boże“ .

Zebranie Z. O. K. Z. w Załężu. W niedzielę, 
dria 22. listopada b- r- odbędzie się zebranie 
Z. O. K. Z. w lokalu p. Wissmacher o godz. 3- 
po poł.

Konferencja wywiadowcza. W sobotę, dnia
21. listopada br. odbędzie się o godz, 5. po poł. 
w auli Państwowego Gimnazjum w Katowicach 
I-sza Kcnferencja wywiadowcza dia rodziców, 
posyłających swe dzieci do wymienionego za­
kładu. Ze Względu na doniosłe znaczenie, jakie 
ma współpraca domu rodzicielskiego ze szkołą, 
iest obecność wszystkich zainteresowanych ro­
dziców i opiekunów bardzo pożądana. — Dy­
rekcja Państw- Gimnazjum.

Dręerer.fc zwierząt. Nieraz zwracaliśinj u- 
wagę na często obserwowane fakty dręczenia 
zwierząt podczas przewożenia ich z targowicy 
do miejsc przeznaczenia. Używane są do tego 
wozy z luźno zbitych desek. Na wozach tych 
jadą ciasno poustawiane, a częściej na soipie 
poukładane zwierzęta. Zdarza się, że w trak­
cie takiego przewozu zwierzę poprawia się i 
wywołuje poruszenie, lub popłoch wśród innych. 
Łatwo wt< dy o połamanie nóg zwierzęcia. 
Wczoraj o godz. 15ej na ulicy Warszawskiej 
miał miejsce podobny wypadek. Jedna z jałó­
wek cisnąc się na deski wozu, zrzuciła zaporę 
i spadła na bruk; Inne zwierzęta Przestraszone, 
poutykały nogami w otworach pomiędzy de­
skami. Takie dręczenie zwierząt połączone też 
iest z niebezpieczeństwem dia przechodniów. 
Jeśli np. wypadnie z wozu jakaś płochliwa sztu­
ka, może wystraśzona porostrącae przechod­
niów i dzieci. Koniecznie jest wydanie rozpo­
rządzeń regulujących sprawę ludzkiego i bez- 
picznego przewożenia zwierząt rzezalnych.

Samobójstwo. Dnia 17- b. m pozbawił się 
życia przez poderżnięcie gardła Depta Paweł,

zam. w Janowie. Wymieniony dotfonat samo­
bójstwa w szpitalu Spółki Brackiej w Mysłowi­
cach, gdzie znajdował się jako cierpiący na tu- 
bcrkulozę płuc. Powód samobójstwa nieuleczal­
na choroba.

Zasypany piaskiem. Dnia 16. b m. został 
Chodnik Józef z Harnnttowfc, pow. Wadowice, 
który pracował u gospodarza Kimia w Chorzo­
wie, zasypany piaskiem podczas pracy, przez co 
nastąpiło uduszenie. Dr. Lekson stwierdził 
śmierć. Zwłoki odstawiono ao kostnicy w Cho­
rzowie.

Napad rabunkow y. Dnia 17. b. m. zameldo­
wał na .Posterunku Janów II. Ojma Jan, zam. w 
Giszowcu, że dnia 16. b- m. około godz- 17- 
wieczorem został brat jego Aleksander (niemo­
wa), gdy wracał z dworca Bogucic do Giszow- 
ca, na szosie katowickiej okoIo mostu w  Za- 
wodziu przez czterech nieznanych mężczyzn za­
trzymany i przez jednego uderzony w głowę 
tak silnie, że stracił przytomność. Poczas tego 
napastnicy zrabowali mu eO zł- gotówki, i zbie­
gli w niewiadomym kierunku-

Z ŚWI5TOCHŁOWICKIEGO.
Świętochłowice. (Pożar). Dnia 18. b. m- 

wybuchł pożar u gospodarza Mazura Piotra w 
Szarleju, który zniszczył murowane chlewy 
wraz z 60 etn- siana, jak również szpichlerz 
wraz z 30 etn Jęczmienia i 50 ctn. owsa, ogólna 
szkoda wynosi ponad 4 000 zł. Pożar powstał 
z podjjalenia.

Zebranie Hallerczyków w Hajdukach Wiel­
kich. Związek Hallerczyków, Placówka Hajdu- 
ki-Wielkie, urządza dnia 22. b. m. o godz. 3-ciej 
Po południu na małej salce „Hotelu Śląskiego" 
zebranie miesięczne, połączone z dekoracją kil­
ku członków I. drużyny błękitnej Związku Hal­
lerczyków „Medalami Pamiątkuwemi Bolesława 
Chrobrego". Na zebranie to zaprasza się rów­
nież b. żołnierzy Pułku Bytomskiego celem re­
jestracji takowych, gdyż wymienionym zostały 
przyznane przez gen. broni Józefa Hallera „Mie­
cze Hallerowskie". Szczegóły co do otrzyma­
nia „Miecze Hall." będą udzielone na zebraniu,

Z MYSŁOWIC.
Mysłowice, (Dla uczczenia J. E- Ks. Bisku­

pa Dra Hlonda.) W środę wieczorem, w sali 
Rady Miejskiej odbyło się pod przewodnictwem 
p mec. Kudery zebranie obywatelskie w celu 
omówienia sposobu uczczenia bardzo doniosłego 
dla Śląska faktu konsekracji J. E. Ks. Biskupa i 
jego ingresu biskupiego. Wyłoniono komitet 
ścisły' z kilkunastu osób pod przewodnictwem 
burmistrza p Dra Radwańskiego- Komitet ien 
ma opracować program uroczystości w dzień 
przyjazdu J- E. Ks. Biskupa po konsekracji, (m)

Transporty bezrobotnych. W środę i w 
czwartek odjechały z Mysłowic dwa transporty 
bezrobotnych do Francji; w środę odjechało 202 
mężczyzn, 63 kobiety i 6 dzieci; .w czwartek 121 
mężczyzn — razem 392 osoby. Zatem w ostat­
nich trzech transportach wyjechało do Francji 
1222 bezrobotnych. Jest to jeden z najwięk­
szych transportów. (m)

Pożar. Dnia i.8- b. m. wvbuchł pożar w 
składzie delikałesów Władysława Olkuszowskie- 
Eo w Mysłowicach, który zniszczył zupełnie 
cały skład warz z towarami. Ogólna szkoda 
wynosi około 15 0U0 zł. Przyczyna pc żaru nie­
ustalona.
Z KRóLFWSKiEJ HUT*

Kół. Huta. (Dalsze wydalenia). Dnia I-go 
bm. zakłady Król. Huty wypowiedziały pracę 
17o robotnikom, dalej dnia 15-go bm. 40 robot­
nikom. Przewiduje się jeszcze dalsze wydale­
nia.

Na gwiazdkę. Magistrat uchwalił fundowanie 
zapomogi dla ubogich w wysokości 10 000 zł. ja­
ko'gwiazdkowe; dla słabowitych dzieci ma być 
wydane w celu ich poczęstowania codziennie 
kawą i bulkami 60o zł. miesięcznie. Na przy­
jęcie biskupa poświęca się 3000 zl.

Z RYBNICKIEGO.
Rybnik (Uroczystości listopadowe w Rybni­

ku). Tow. śpiewu „Serai" w Rybniku wspol- 
nie z innemi towarzystwami kulturalno-oświato- 
wemi przygotowuje na niedzielę, dnia 29. listopa­
da b r. uroczysty obchód 94tej rocznicy po­
wstania listopadowego. Program obchodu skła­
dać się Dędzie: 1) z uroczystego nabożeństwa
o( godz. lO-tej rano w kościele św. Antoniego; w 
nabożeństwie wezmą udział wszystkie towa­
rzystwa ze sztandarami i wojsko; 2) wieczorem 
na sali hotelu „Swierklańca" odbędzie się uro­
czysta akademia, połączoną z wykładem, kon­
certem, śpiewami chórowemi i przedstawieniem 
teatralnem Zawiadomienie niniejsze ogiasza się 
w tym celu, żeby wszystkie towarzystwa mo­
gły sie przygotować do godnego i uroczystego 
obchodu rocznicy powstania 1831 roku.

Odczyt dla młodzieży. Dnia 12* listopada br, 
wygłoszony został w Czyżowicach dla dziatwy, 
szkolnej oaczyi z przeźroczami na temat; „Zie­
mia rodzinna", „Dobry syn“, „Biaiośnieżka" Od­
czyt zorganizowany został przez Sekcję Oświaty 
pozaszkolnej Z. P. N. S P (Związku PoiSKicgo 
Nauczycielstwa Szkół powszechnych) w Wo­
dzisławiu, a wygłoszony przez PP. nauczycieli; 
Wincentego Wożniaka i Władysława Glińskiego. 
Ze względu na niską opłatę (5 groszy), w od­
czycie wzięło udział przeszło 250 dzieci szkol­
nych. W najbliższym czasie odbędzie się bardzo 
pouczający i zajmujący wykład na temat: „Krzy- 
żacy“, który wyświetlany będzie tak dla mło­
dzieży, jak i dla osób starszych.

Zebranie nauczycieli. We wtorek dnia 17-go 
listopada nr- odbyło się w Wodzisławiu miesię­
czne zebranie Związku Polskiego Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych, które zagaił prezes 
p. Linca Władysław. Po załatwieniu szeregu 
spraw zaznaczonych w porządku dziennym ze­
brania, przystąpiono do omówienia referatu „O 
samopomocy ', który referował P. Jan Kurma- 
nowicz. Po ożywionej dyskusji uchwalono je­
dnogłośnie utworzenie „Samopomocy", a dc Za­
rządu' uowoiano- PP. Kierę Jana, Pawlusa Jó­
zefa, Stachowską Anastazję i Wrońskiego Zy­
gmunta.

W dalszym ciągu przedłożone zostało spra­
wozdanie z czynności Sekcji Oświaty pozaszkol­
nej, która za ubiegły miesiąc przedstawia się 
następująco; Ogółem wygłoszono 12 odczytów z 
przeźroczami, a to w następujących miejscowo­
ściach; w Biertultowach 2, Kopalni Emy 7, Czy­
żowicach 1 i Wodzisławiu 2.

Sekcia Kółka diamatyczn. przygotowuje na 
uroczysty obchód Rocznicy Powstania Listopa­
dowego sztuczkę patrjotyczną „X. Pawilon". W 
wspomnianej uroczystości, która odbędzie się w 
niedzielę dnia 29 listopada br. biorą udział wszy­
stkie miejscowe Towarzystwa i Związki. Na ob­
chód Powstania Styczniowego przygotowuje Se­
kcja Kołka dramatycznego czteroaktową sztucz­
kę p. t. „W górę serca".

Sekcja Chóru nauczycielskiego w Rybniku I 
Wodzisławiu, urządza w sobotę dnia 21 listo­
pada br. „Wieczór pieśni" Dołączony z zebra­
niem towarzyskiem. Początek o godzinie 7-meJ 
wieczorem w sali „Hotelu Polskiego" w Ryb- 
niku.

Wodzislaw. Z ramienia Sekcji Oświaty poza­
szkolnej Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych, odbył się w Wodzisła- 
wiu dnia 16. listopada br. o godzinie 4-tei popoł. 
wykład z obrazami świetlnymr, który wygłosił 
P- nauczyciel Józef Pawlus. Wyświetlane byl> 
obrazy: „Kraj rodzinny", „Dobry syn“ i „Biało 
śnieżka". W wykładzie wzięło udziaf przeszli 
350 dzieci szkolnych. Wieczorem odbył się wy- 
kład na ten sam temat dla młodzieży rekodzieb 
niczej miejscowej szkoły przemysłowej.
Z CIESZYŃSKIEGO

Bielsko. (O nabożeństwa polskie w Bielsku-) 
Msgr. Dr. Bulowski, proboszcz kat. parafji w 
Bielsku, zaprzecza wiadomości naszego korę 
spondenta, jakoby w tam*, kościele nie było na­
bożeństw przeznaczonych dla Polaków.

Dywany, CKtdniki
=  Firanki.

„P IA S T 14 S p . A kc.
[ ul. 3 Maja 15 KATOWICE Telefon 2

SPRAWY TOWARZYSTW.
Baczność Zarządy grup m. Zw. Powst. 1 

pow. Katowickiego. W niedzielę, dnia 22- listo 
pada br. o godz. 10-tej przed południem, odbę­
dzie się posiedzenie prezesów obwodowych 
przodowników gr. m- na sali Domu Związkowe
20 p. Chroboka prr.y ul. Mickiewicza (na prze 
ciw łaźni miejskiej). Na porządku dzienm-n 
bardzo ważne sprawy* wobec tego przybycie  
każdego konieczne.

Zarząd Pow- Związku Pows*. ś t

I
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Csta^n e dni Wembley.POŁOŻENI]: KOBIETY W AMERYCE 
Nie wszędzie jeszcze nastąpiło równo­

uprawnienie.
Na kongresie w B irm ingham  licz­

ne A m erykanki przedstaw iły położenie 
kobiety w Ameryce. Nie jest ono by­
najm niej w spaniałe. P raw odaw stw o w 
spraw ach kobiecych w licznych S ta­
nach jest dotychczas takie, że długo 
jeszcze kobieta będzie m usia ła  tam  

" walczyć zanim  zdobędzie rów ne p ra ­
w a z mężczyzną. N aprzykład w stanie 
Georgja w szystkie dochody żony n a ­
leżą do jej męża, jeśli w yraźnie mąż 
z nich nie zrezygnował. W Y irginji ca­
ły m ają tek  żony należy do męża 1 m o­
że go m ąż zużyć na zapłacenie d łu ­
gów. W Stanie Delaw are bez względu 
na okoliczności m ąż m a praw o ao 
dzieci i może je zawsze odebrać m a t­
ce, naw et gdy ją  opuści. W ielka ilość 
uniw ersytetów  am erykańskich nie 
przyjm uje dotychczas kobiet. Liczne 
stanow iska i posady są d la  kobiet nie­
dostępne, a n a  rynku  pracy  płace ko­
biet są  znacznie niższe od płac męż­
czyzn.

Pew ien postęp należy wszakże już 
zaznaczyć. W S tanach  uzyskały już 
kobiety cały szereg praw . W K alifor­
n ii wywalczyły kobiety, że połowa m a­
ją tk u  zdobytego w spólnie w m ałżeń­
stw ie należy w razie rozwodu do żo­
ny. W  Delawako rozwiedziona żona 
m a  praw o do wyboru opiekuna dla 
swych nieletn ich  dzieci.

A m erykański ruch  kobiecy utrzyj 
m uje specjalne biuro, k tóre prow adzi 
w alkę o rów noupraw nienie wszelkie- 
m i sposobami.

NOWA ZDOBYCZ MEDYCYNY.
Rząd U rugw aju  pclecił zawiado­

mić swym  posłom wszystkie państw a 
na  świecie, iż w laborato rium  bakte- 
rjologicznem  w Montevideo uczeni u- 
rugw ajscy  wynaleźli serum , leczące z 
100-procentową pew nością karbunku- 
ły i dytteryt.

W ystarczą trzy  zastrzyknięcia, aby 
bolesne, a często niebezpieczne w rzo­
dy zniknęły bezpowrotnie.

Laboratorium  bakteriologiczne w 
M ontevideo cieszy się zdaw na najlep ­
szą opinją, w świecie lekarskim .

W yrab iają  tam  bowiem oddaw na 
niezaw odne leki przeciw ukąszeniom  
jadow itych węży.

W ystawa w Wembley, która, jau  
wiadomo, została w skutek olbrzymich 
deficytów zam knięta, zakończyła się 
zupełnie nieoczekiwanem i w ypadka­
mi.

Anglicy, którzy w ystaw ę pokazy­
wali całem u św iatu  jako przykład 
swego, zm ysłu organizacyjnego i po­
tęgi swego im perium , łożąc n a  n ią  mi- 
ljcnow e sumy, skorzystali z niej na 
swój swoisty sposób.

O statnie dni w ystaw y w W embley 
opisuje londynsKi korespondent „Al- 
gemeen Ilandelsb lad“ :

Były to niezwykłe tłum y, k tó re w 
tych dniach znalazły się w Wembley. 
Niezwykłe rzesze z prowincji, kręcące 
się po placu wystawowym , w ybałusza­
jące oczy na lewo i prawo, lecz zdecy­
dowane kobiety ze stanu  małomiesz- 
czańskiego, obładowane koszami, w a­
lizam i i kufram i. Przew ażała stanow ­
czo publika żeńska. O statnie dwa dni 
w ystaw y były przeznaczone na  wy­
przedaż. Ludzie, którzy znają  w artość 
kupna okazyjnego, mogli się nacie­
szyć do woii. Czynili to chętnie, a me 
sądzę, by się pomylili. Zapasy zn ika­
ły szybko. Fakt, że były wystawione 
w W embley, w ystarczał za jakość pro­
pagandy i reklam y.

N atom iast kupow ano przeważnie 
rzeczy, k tórych  nie m ożna używać. Ku 
powano, bo była sposobność. W iele lu ­
dzi m usiało paść ofiarą tej m anji 
wembleyskiej, sądząc z przedm iotów, 
k tóre kupow ali. W idziałem  naprzy­
k ład  damę, ug ina jącą  się pod ciężarem 
tuzina szczotek z łyka palmowego z 
wyspy B arbuda. Im bardziej zbliżała

Jeden z dobrych znawców F rancji 
tw ierdzi na  łam ach „O bserver'u“, że 
rek lam a poczyniła we francuskim  
świecie handlow ym  olbrzymie postę­
py po wojnie światowej, tak , iż może 
się mierzyć teraz z rek lam ą kupiecką, 
a  naw et a m e r y k a ń sk ą .

Francuzi okazują się obecnie m e­
wy czerpanym i na punkciś w ym yśla­
n ia  coraz to nowych sposobów, m a ją ­
cych zwrócić uwagę publiczności na 
jak iś tow ar, lub jakąś osobistość.

M iarę pomysłowości francuskiej na 
punkcie reklam y daje np. fakt, że pe-

się godzina zam knięcia, tern gorliwiej 
kupow ano i tern bardziej łapczywi s ta ­
li się kupujący. Kupcy zagraniczni 
woleli sprzedaw ać ze s tra tą  aniżeli pa­
kować eksponaty i wywozić je za o- 
cean. W yjątek stanow iły sto iska No­
wej Zelandji i Palestyny, gdzie sprze­
daw ano po cenach londyńskich.

Olbrzymi ruch  panow ał koło stoi­
ska Południow ej Afryki. N ajdłuższe i 
najpiękniejsze pióra strusi-,, sprzeda­
wano po 9 szylingów. D oóodziło  do 
bójek o te pióra, dziś zresztą niem o­
dne. Dobrym odbytem cieszyły się ce­
ram iczne i koszykarskie wyroby Ka­
irów. K upujący wychoo.zili nieraz jak  
straszyd ła z pawilonów, obładowani 
najrozm aitszem i murzyńskiemu w yro­
bami.

N atychm iast po zam knięciu w y­
staw y przystąpiono do rozbierania pa­
wilonów. I tu  skw apliw ie pom agała 
publiczność, szczeKÓlnie z przedmieść. 
W spaniałe kw ietniki padały  ofiarą 
rączek gospodyń, w racających z wy­
praw y ze stosam i nieraz egzotycznych 
kw iatów. Powybijano okna w paw i­
lonach, między innem i „największe 
okno św iata  — the W indow of Empi- 
re“. Grabiono co Dozostało n a  m iejscu 
z towarów, a pozostało dużo. W ponie­
działek zgorzały dwie „atrakcje" wem- 
bleyskie „Tip em out of Bed“ i „Cra- 
zy bitchen". Dotąd niewiadom o, czy 
zniszczył je przypadek, czy też złośli­
w a ręka.

Taki był koniec w ystaw y w W em ­
bley, k tó ra  m iała  całem u św iatu  zade­
m onstrow ać potęgę W ielkiej B rytanji.

w ien kandydat przy ostatn ich  wybo­
rach  do parlam en tu  dał sporządzić o- 
sobny film, w którym  przedstaw ił się: 
jako żołnierz, waiczący za ojczyznę w 
row ach strzeleckich, jako w spierający 
wdowy i sieroty wojenne jako obrońca 
ubogich przed rządem  itp. —

Potrzeba rek lam y daje się odczu­
wać nietylko w sferach kupieckich i 
politycznych, ale nawet... akadem ic­
kich. Gdy prof. Em il D eschanel zau­
ważył, ze trochę zam ało słuchaczy zja­
w ia się na  jego prelekcjach w College 
de France, jeden ż jego przyjaciół re­

daktorów  dał w swym dzienniku ta k ą  
notatkę- „Na w ykładach prof. E. D, 
w College de France panuje tak i ścisk, 
że wczoraj oniem al n a  śm ierć nie za- 
gnieciono jednej ze słuchaczek. Trzeba 
więc zjawiać się na jego w ykładach 
dość wcześnie, aby mądz znaleźć m iej­
sce". Skutek tej reklam y był baje­
czny — sala  wykładów  prof. E D. by­
ła stale przepełniona.

Pewnego pięknego poranku  jeden 
z wydawców paryskich ogłosił v« 
dziennikach, że zaginął m u w sposób 
niewytłóm aczony rękopis pośm iertne­
go utw oru Loti‘ego, k tóry  m iał w ła­
śnie drukiem  ogłosić. W iadom ość ta  
zasm uciła wielbięieli znakom itego pi­
sarza. Niebawem jednak pocieszyli 
się, bo nieznany, oczywiście, złodziej 
„zapom niał" w dorożce samochodowej 
ów rękopis, k tóry też natychm iast zo­
stał w ydrukow any. Publiczność rozr 
chw ytała to w ydawnictwo!

Nawet rząd francuski chw yta się 
reklam y. Oto, w czasie podpisyw ania 
ostatn iej pożyczki w ew nętrznej setk i 
samolotów rozrzucało po w siach re­
klam y, w zywające do wzięcia w niej 
udziału...

N iestety, rek lam a tym  razem  zawio­
dła, bo w ieśniak francuski zachow ał 
się odpornie wobec tej pożyczki, k tó­
ra, jak  wiadomo, zrobiła fa ta lne  fia­
sko.

TMCADCROliS
ul. Stawowa 19. Tel. 553.
M Dyr. Press
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10 YALERY, Zespół baletowy  
isenzacyjny program  październ ikowy
------- - D w ie  o r k i e s t r y !  "

S l
Oryg. Trocadero Jazz-Wied. Bar-Duo, 

Tamec i zabawa do 3 rano.
Bez przymnsu picia wina. Ceuy zuuunc.

W niedzielę 1 święta a  + fr  a
od gedz. 5 popoiud. n c r u c u R d

z atrakcję kabaretowa. 2411

O francuskiej reklamie.

Dr. Wł. BRYNIARSKI.

Oiiozy ftj skotK dla 
młodzieży szkolnej.

(Ciąg dalszy).
Zaprowianto waniu w obozach me można 

postawić poważniejszych zarzutów. Porcje by­
ły wystarczające. Jedynie trzebaby w przy­
szłości domagać się odpowiedn ego kucharza, 
który oy trcchę'sm aczniej gotował i żądać 
większego urozmaieema w podawanych po­
trawach; zarazem dać dowódcom obozów pra­
wo ewentoal tej wymiany przydzielonych pro­
wiantów, zwłaszcza na jarzyny i nabiał, któ­
rych brak dawał się odczuwać, a które tak są 
potrzebne do należytego odżywiana młodego 
organizmu. Początko-Wu ten wikt nie bardzo 
smakował naszym uczniom, ale ćwiczenia oraz 
świeże powietrze zrobiły swoje, czego najlep­
szym dowodem jest to, że uczniowie nie gar­
dzili później „repetami".

Zdrowotność wśród uczniów przedstawiała 
się pomyślnie. Ilość uczn ow czasowo chorych 
była niewielka; chorowali początkowo z po­
wodu nieprzyzwyczajenia do w:,ktu obojowe­
go, dalej wskutek przeziębień w czasie desz­
czów, lub wskutek okaleczeń.

A teraz to, po co się właśnie jodzie do o- 
bozów, to znaczy wyszkolenie. »Wyszkolenie 
obozowe składa sśę z dwóch zasadniczych 
części: z wychowania fizycznego i właściwego 
przysposobienia wojskowego. Na wychowanie 
fizyczne młodzieży zwracamy dzisiaj coraz 
większą uwagę. Rzecz tę staramy się na każ­
dym kroku podkreślić. I zupełnie słusznie. Bo 
jeżeli dążyć będziemy do uzyskania ceraz 
lępszych wyników na międzynarodowych za­
wodach sportowych, to wykażemy zarówno 
naszym sprzymierzeńcom jak i wre gom, źe 
zdrowie fizyczne w Polsce przedstawia się 
wcale debrze, a wobec tego tak jedni jak i 
drudzy będą musieli się z ta tr1' liczyć. To też 
w obozach szkolnych sprawę wychowania fi- 
zyczneg'o traktuje się bardzo poważnie, W

każdym obozie jest bowiem jeden oficer, któ­
ry jest referentem wychowana fizycznego i 
tylko specjalnie tym obowiązkom się poświęca. 
Z grupy II obóz VIII górnośląski — przyznać 
należy — był pod tym wględem najlepiej wy­
posażony, ponieważ miał 'najlepszego z wszy­
stkich trzech obozów instruktora wychowania 
fizycznego, kapitana Skórezyńsikiego, specja­
listę od tego przedni1 tu, za razem referenta 
wychowania fizycznego na całą grupę. Że spra­
wa ta jest w oborach nałożycie postawiono, 
świadczy choćby to, że oprócz osobnej klau­
zuli dla wychowania fizycznego, mieszczącej 
się na świadectwie z odbycia przysposobienia 
wojskowego, istnieje jeszcze osobna „Karta 
sprawności fizycznej" dla każdego uczestnika. 
Karta ta składa się z dwóch części: z „bada­
nia lekarskiego’1 i z „próby sprawności fizycz­
nej". -w części pierwszej należy zwrócić uwa­
gę na takie punkty, jak: używanie alkoholu i 
,yton'u, badanie c'ężaru ciała, wzrost, obwód 
klatki piersiowej przy najgłębszym oddechu i 
zupełnym wydechu. Chce tutaj podać średnie 
wyniki na 150 uczniów tych badań lekarskich 
— Przy rozpoczęciu obozów w dniu 10 Lipca i 
w dniu 11 sierpnia pod koniec obozów:

1. próba 
10. VII

ii. próba 
11. VIII.

Hóźnica

Ssok w wyż z rozbiegu 11 ( m 1.24 m 11 cm
Skok w dal z rozb:egu 4.10 m 4 15 m 5 cm
Bieg 100 m . . . . . 15 ” 13.4 ” 156”
Bieg 800 m .............. — 251 ” —
Rzut granatem . . . . 25 m 30 m 5 m
Wspinanie się . . .  . 113-” 10.1 ” 1.1”

Widizimy więc, że wyniki te są wcale po­
myślne, choć podałem tylko średnie; przy 
niektórych zwłaszcza uczniach wyniki drugie­
go badania były znacznie lepsze. Wzrost do­
chodził nieraz do 5 cm„ wara do 6 kg., znaczy 
to, że uczniowie byli nieźle odżywiani. Przy­
rostu w Wysokości ciała (5 cm.) nie należy 
brać zawsze zupełnie dosłownie; poprostu ucz­
niowie przez gimnastykę odpowiednio się wy­
prostowali, usuwając krzywe trzymanie się u

uczniów, gimnastyka obozowi przyczynia się 
do tom silniejszego rozwinięcia klatki piersio­
wej. Jeżeli chodzi o wagę ciała — to przy dru­
giej próbie zderzyly s'ę i wyniki ujemne, co 
jednak Ale świadczy o uszkodzeń.u, ale raczej 
o stężeniu organizmu. Taki ubytek na wadze 
ciała zauważyłem u uczniów o pewnej skłon­
ności do tycia; że uczniowie ci przez ćwiczenia 
gimnastyczne i wojskowe stracili w obozie na 
wadze — jest rzeczą zupełnie zrozumiałą i dla 
tych uczniów raczej korzystną. A że uczniowie 
naprawdę stężeli fizycznie w obozie — to po­
staram się później wykazać. Przedtem zajmę 
się drugą stroną omawianej karty sprawność: 
fizycznej i podam średnie wyniki z tej spraw­
ności fizycznej u naszych uczniów. Przedsta- 
wa j ą  się one następująco:

Waga Wrost
UDwod K l a t k i  

pietsiowe
p r z y  n a j ­
g ł ę b s z y m  
o d d e c h u

przy  z u ­
pe łny m 

w y d e c h u

t. próba 
II. próba

53.5Ó kg 
">8 6J kg

163.5 cm 
168 5 .

87.00 cm 
88.12 „

78.00 cm 
79.08 „

Średni przyrost 2.10 kg 2.0 cm 112 cm 1.08 cm

Podane te wyniki są tylko średnlemi na 
150 uczniów rrzy pierwszej próLie, na 142 przy 
drugiej próbie. J°żei chodzi o poszczególnych 
uczniów, to wyniki te były znacznie lepsze. 
Bo jeżeli przy pierwszej prólće byli uczniowie, 
którzy wcale nie mogli się wyspinać po linie 
pięć metrów długiej, to przy drugiej próbie po 
jednomiesięcznym treiniiingu już ani jeden ta­
ki wypadek nie zaszedł, a nawet niektórzy 
uczniowie potrafili to zrobić w ciągu 7 sekund 
(.średni wynik 10.1“)* Z drugiej strony tej po­
zornie niewielkiej różnicy między wynikami 
nie należy traktować zbyt lekkomyślnie, po­
nieważ przy ćwiczeniach lekkoatletycznych je­
den centymetr lub 1/10 część sekundy moją 
wielkie znaczenie; i nieraz trzeba całemi ty­
godniami trenować, ażeby właśnie ten jeden 
centymetr lub niewielką część sekundy na swo­
je plus uzyskać.

Dane, jakie tu podałem zarówno z wyników

badania lekarskiego, jak i ze sprawność fizy­
cznej uczniów świadczą już wymownie o ko­
rzyściach, jakie młodemu organizmowi przy­
nieść może pobyt w obozie wojskowym. A te­
raz, ażeby mieć tem lepsze o tej sprawie po­
jęcie przytoczę następujący fakt. Otóż według 
wyników, które uczniowie uzyskują we wspo- 
rucianych biegach, skokach, rzucie i wspina­
niu się — oblicza się ilość punktów, które tym: 
wynikom odpowiadają i według tego klasyfi­
kuje się uczniów: na słabych (ilość punktów 
1—42), średnich (43—6u i silnych (61—90). O- 
tóż jeżeli przy pierwszej próbie na 142 uoz- 
n'ów było słabych pięciu, średnich 57, sfmych 
80 — to przy dł ugiej próbie słabych wogóle 
nie było; z pięciu poprzednio do słabych za* 
liczonych — czterech przeszło do grupy śre­
dnich, a p:ąty przeszedł odraza do grupy sil­
nych,; uczeń ten jest wcale dobrze i okazale 
zbudowany, ale dopiero odpowiednie ćwicz*- 
nia uzdolnił^ go należycie pod względem fi­
zycznym, jest to szczegół, ale należycie ilu­
strujący znaczenie obozów; z 57 poprzednio 
do grupy®średnich należących, tylko 10 pozo­
stało w tej samej grupie natomiast 47 przeszło 
do grupy silnych; zaznaczyć jednak uaieży, 
że z 80 poprzednio silnych jeden przeniesiony 
został do grupy średnich; razem więc było te­
raz średnć-h 15, zamiast — jak poprzednio 57, 
zaś w grupie silnych znalazło się nie 80, ale 
127. Przy tern dodać muszę, że niektórzy ucze­
stnicy obozu VIII mieli nawet 85 i 86 punk­
tów. A więc jednak obozy rzeczywiście rrzy - 
czyniają się de wzmocnienia, uodpornienia I 
fizycznego uizdo^niema organizmu ludzkiego. 
A teraz wspomnę jeszcze o zawodach, jakie 
się tam odbyły na zakończenie obozów. W za­
wodach międzyobozowych, w których wzięły 
udzrnł wszystkie grupę drugą tworzące oboaty; 
VI, VII i VIII — obóz górnośląski wziął pięć 
nagród; z tych duże nagrody D- O. K. Kra­
ków (żetony złote i dyplomy), a trzy nagrody 
łowództwa grupy II obojów; z wyników chcę 
zwrócić uwagę ca bieg 100 metrów w 12 se­
kundach i skok w dal 5,59 m„ jakie n~yvkał 
L e t r e r l z k  Władysław, uczeń gimnazjum ma/t.- 
przyrodniczego w Katowicach. (D. c- n ł

/



NOTOWANIA GIEŁDOWE. 
Papiery państwowe.

W a r s z a w a .  19 11, (PAT). 5% po- 
fcyczka ko-nwersyjna 43.50, 8% pożyzc- 
ka ko r w ersyjna 7-1.00, pożyczka dola­
rowa 66.50, w złotych 448.87%, pożycz^ 
ka kolejow a 80.00—85.00.

Akcje.
W a r s z a w a .  19 11. rPAT). Bank 

dyskontow y 4.90—4.95, Bank Handlo- 
’wy  w W arszaw ie 2.80, B ank Zachodni 
1-25, B ank Zw. Sp. Zar. 4.00, Chodo- 
fów 5.06—5 .10, Częstocice 0.80, Gosła­
wice 1.25, W arszaw ski cukier 1.45— 
L50, W arszaw skie kopalnie w ęgla 1 20 

1.22, Nobel 1.10, F itzner i Gamper 
1*05, Lilpop R au 0.47—0.48, Norblin 
®-‘0, Ostrowieckie 3.80, Parowozy 6.25, 
Pocisk 1.10, Rudzki 0.70. Starachowice 
”•95, Zieleniew ski 8.90, Borkowski 0.58, 
fjfjłerbusch  i Schiele 4,20, Żyrardów  
b.25—6.3o) Spirytus 1.75, U rsus 0.55, 

^ ikan  6.85—6.90, M ajewski 13.25. 
W i e d e ń .  19 11. (PAT). Zieleniew­

ski 96.00, Phan to  147.00, Galicyjskie 
«-arpaty 98.500, Galicja 800, Schodnica 
. A  Siersza 22, Kompas 12.200, Lum en 

uo> Nafta Po lska 99.500, Brow ary
33 750kie 86'00, M raźnica 33250 do
ę j - ^ z n a ń .  19 11. (PAT). B ank Zw. 
2P* ,Xar .  4.00, C entrala Rolników 0.05, 
r f n tr a la  skór 0.08, L u rań  60.00, Dr. R. 
May il.oo Tri 13.00, Unia I-III 3.00, 

tr Cz Brow ary Grodzle-ckie 1.00.
, K r a k  ów.  19 11. (PAT). B ank Zw. 

i ^-b0. Polskie Tow. Handl. 0.11, 
o^ibwski 9.40, Cegielski 9.60, Gór- 

k S J  : Tehe^e 0.27. N afta 0.24, Ele- 
rvi Sierszy 0.14, K rakus 0.26,
s e c k i ° i 4 o  5 -2° — 5-25’ CŁyDie 3-80’ p i a '

Magistrat miasta Kałowie podaje do v»*ado-
rtiwscu Dodatek VII. do ordynacji targowej
dia miasta Kałowie z datia 17. U. 1906 i. wraz 
I  6-c.aoma dadatika-mt’ :

Na zasadzie § 8 5 1 6  ustawy ,o zar zadzie po- 
Ircyjnym z -ima i i  marca 1850 r. oraz § 69 
a  stawy procederowej dla Rzeszy Tuenrieekiej 
w ujedn ustawy z dnia 26 li.pca lfX)0 r. oraz 
Ojfłoezemie kanclerza Rzeszy (R- G. BI.) w 
przedmiocie ruchu targowe?o z dnia 2 mar­
ca 1926 i- (Dz. Ust Rz. str. 125) zostaje w 
porozumieniu z Magistratem wydany następu­
jący VII. dodatek do obwieszczeń w sprawie 
uregulowania ruchu targowego i handlu by­
dłem w obrębię miasta Katowic odnośn‘e do 
jego obwodu rozporządzenia poiicj jn-ego z dima 
29 10. 1906 r. wraz z jej P-cj-oma dodatkami: 

§1 -
Sprzedaż owoców kraj myeh, zagranicznych 

i południowych oraz jarzyn w handlu hurto- 
wtnynj na ryn-ku i przy rynku, może się od­
bywać tylko do godz 9-tej przedpołudniem.

Dodatek n'niojszy -taje się prawmimiornyin 
* dw.em jego •>?■ je sen a.

Zestawienie taktów- Omawiając budżet ślą­
ski „Polonia" między innemi pisze, „że dzięki 
Zapobiegliwości kierowników wielkch przedsię­
biorstw przemysłowych i handlowych Woje­
wództwa Śląskiego zdołało przelać do kas pań­
stwowych 18 milj. zł. w b. r-" Ta chwalona 
Zapobiegliwość jest mocno wątpliwa. Inaczei 
n>e może pisać organ tych właśnie kierowników. 
Faktycznie widzimy wręcz odmienne stanowi- 
s‘ > w stosunku do kas państwowych. WsDom- 
nhny na razie o bardzo interesujących cyfrach 
Podanych w 46 numei ze „Przemysłu i Handlu;‘- 
^  krótkim artykule przedstawia nam d  J. 
Q*eyrstor wysiłki naszego Ministerstwa Kolei 
'w celu skierowania przewozów kolejowych w 
kierunku Gdańska i Gdyni. Taryfy zostały po­
ważnie obniżone, niejednokrotnie poniżej kosz­
ów własnych, aby móc skonkurować port 

*zczćciński. W porównaniu koszty przewozu 
Przedstawiają się następująco za jedną tonnę:

Węgiel z Katowic przez Gdańsk 6,50 zł.. 
Przez Szczecin 19,40 ZL

Ruda do Katowic koleją przez Gdańsk p,,80 
1 przez Szczecin 14,00 zł.

Odrą przez Koźle 9.80, przez Szczecin 12,70 
złotych.

Powyższa tabela wyraźnie-nam wskaznie, że 
Przewozy przez Gdańsk są tańsze. Gdyby nie

Krywaiy roli inne czynniki, jak tylko norrnal- 
®a kalkulacja kupiecka, należałoby się spodzie- 

skierowania tranportów na linje gdańską-

Ażeby Państwo miato dochód, potrzebny na 
pokrycie koniecznych wydatteow państwowych, 
muszą istnieć podatki.

Państwo, czerpiąc swoje 'dochody z dochodu 
społecznego, powinno system podatkowy łączyc 
ściśle z gospodarstwem naiodowem. Ponieważ 
naSze podatki były nakładane w obliczu konie­
czności państwowych, kiedy musieliśmy się spie­
szyć, wszystkie nasze podatki wymagają refor­
my. Często bowiem uchwalano .różne podatki 
pod wpływem demagogii- Podatki tylko wów­
czas dają Państwu trwały dochód, jeżeli liczą 
się z tym dochodem społjcznym, z którego mo­
żna czerpać wszystkie dochody tak osobiste ik 
i publiczne

Jeżeli podatek ies skonstruowany niespra­
wiedliwie, to nie tylko nie daje dochodu Skar­
bowi, ale i popycha społeczeństwo do uchyla­
nia się od świ?dczeń.

Same podatki bezpośrednie w kraju takim 
zubożonym, jakim st Polska, nie mogą zapew­
nić Państwu większej* części dochodów skar­
bowych, bez naruszenia równowagi budżetowej 
zubożonego społeczeństwa, jakiem jest społe­
czeństwo polskie.

Wprawdzie podatki pośrednie bywają często 
zwalczane, jako uciskające najbiedniejsze war­
stwy ludzi, jednak mogą one być tak urządŁo- 
ne, by niezbyt uciskały biednych ludzi, i po­
mimo tego dawały Państwu to, czego potrze­
buje.

System podatkowy w Polsce musi być za­
stosowany do stosunków społecznych, być po- 
oobnym do systemu, jaki panuje w państwach 
zachodnich: we Francji, Włoszećn ' innych

Obecnie, gdy Polska ma już ustabilizowaną 
i- silną walutę, można przystąpić do rewizji 
wszystkich podatków, gdyż były one nakładane 
w czasie dewaluacji, a co zatem idzie, powię ■ 
kszane o podatek inflacyjny.

Stopa podatkowa podatków bezpośrednich nie 
może wyczerpywać całego dochodu obywateli, 
lecz musi pozostawić na utrzymanie- własne, tb- 
dżiny ł przedsiębiorstwa odpowiednią część do­
chodu. Nie zawśze bowiem podatnik jest w sta­
nie zwiększyć swe dochody w miarę podnosze­
nia się stopy podatkowej.

Wada naszej organizacji podatkowej jest sy­
stem biurokratyczny, zajmujący się załatwianiem 
papierowym spraw podatkowych, wymiarów, 
nakazów, kar, niedba natomiast o pogodzenie 
potrzeb i wymogów Skarbu z interesem go­
spodarstwa narodowego. Ponieważ podatki nie 
są stale oznaczone wymagają obecności podat­
nika w kasie podatkowej.

Nikt w administracji podatkowej uie trosz­
czy sie o to, by podatnicy,. a jest nimi cały 
naród, tracili jak najmniej czasu, celem wypeł­
nienia powinności podatkowych. — Gdyby mo­
żna było zestawić statystykę ile tysięcy ludzi 
w Polsce jest codzień w podróży, ile kosztów 
z tego tytułu ponosi społeczeństwo, ile cierpi 
na tem produkcja społeczna, byłoby to bardzo 
pouczającem dla naszych organizacji podatko­
wych.

Często bowiem podatnicy wędrują pieszo, fur­
mankami, koleją, z dalekich wsi i miasteczek, 
kilkadziesiąt często kilometrów, a tracą na wy­
datki z tym połączone wielokrotnie większe su­
my, aniżeli należność Skarbowi, tracą czas a

często i żdrowię. Wj woiuje to większe nieza­
dowolenie, aniżeli sam podatek.

Dla drobnego handlu i przemysłu najuciążliw­
szym jest podatek pierwotnie nazwany prze­
mysłowym, któty żóstal przeistoczony na poda­
tek od obrotu, pUy lównoćzesnem zatrzymaniu 
podatku od świadectw przemysłowych-

Podatek ten stał się nieznośny dla tych kup­
ców i drobnych przemysłowców, którzy uczci­
wie zeznają sumę uzyskaną ze sprzedaży towa­
rów i produktów, jak i dla tych obywateli, któ- 
iym komisje szacunkowe szacują obroty wyższe 
od rzeczywistych. .

Natomiast wielki, rzesza defraudantów podat­
kowych wykorzystuje to dc nieuczciwej konku­
rencji, ze szkodą współzawodników handlu i 
przemyśle' oraz Skarbu publicznego

Obecnie Zw. L N pizedstawił projekt no- 
wefl ao ustawy o podatku przemysłowym.

Czas więc rozpatrzeć projekt ten, zanim sta­
nie się uu przedmiotem walki stronnictw w 
Sejmie, i zanim stanie się ustawą obowiązującą. 
Rozpatrzeć, wykazać jego strony ujemne i użyć 
wszystkich możliwych wpływów, by nt^wą u- 
stawa zaspoKoiła wszystkie postuiaty życia go­
spodarczego.

Czas więc już nam zająć stanowisko wobec 
tego projektu.

Podatek obrotowy już był wiele razy na 
zgrumadzentach i w prasie krytykowany'. Po­
datek obrotowy powinien być w ten sposób 
zmieniony, by uniknąć jego wielokrotności, gdyż 
to przyczynia się do podrożenia danego arty­
kułu.

Dałoby się tego uniknąć, ściągając podatek 
ten zgodnie z wnioskiem posła Wartalskiego 
wprost od wytwórców 1 przy ocleniu towarów 
sprowadzanych z zagranicy. Ściągany w ten 
sposób podatek byłby uchwytny w całem tego 
słowa znaczeniu, a nadto dawałby Skarbowi od 
razu większą gotówkę, a zarazem zmniejszał by 
koszta, połączone ze ściąganiem tego podatku-.

Weźmy przykład, kupiec: XX. sprowadza z 
zagranicy transport towarów luksusowych, n. p. 
za 10.000 zł. — Jeden urzędnik cłowy załatwia 
formalności rewizji i taryfowania, drugi likwi­
duje i pobiera tytułem 4%-wego podatku 400 
zł. — Kwota ta jest już więc w kasie do dys­
pozycji.

Tymczasem kupiec towar ten sprzedawać 
może i przóz cały rok: więc 12 razy będzie 
musiał odbywać drogę do kasy skarbowej i 
tracić czas, 12 razy będzie zajętych przynaj­
mniej po dwóch urzędników przy wymiarze i 
przy poborze po 33 zł. miesięcznie. A przecież 
wiemy jaką w życiu gospodarczem ważną rolę 
odgrywa możność dysponowania od razu wię­
ksza gotówką.

Rzucając - tyoh kliką myśli zwracam .się do 
czynników miarodajnych tak w sferach kupiec­
kich jak i skarbowych, by rozważyły moje 
myśli, które rzucam jako kupiec, tak jak jc wi­
dzę w codziennem praktycziiem życiu. Nie je­
stem skarbowcem ale kupcom i jako taki do­
chodzę do przekonania, ze podatek powinien 
być tak skonstruowany, by nie niszczył zdol­
ności wytwórczej warstw gospodarczych, lecz, 
żeby się przyczynił do jej wzmożenia, potęgu­
jąc tem samem -dolność podatkową .tej war­
stwy- Stanisław Sbiotwiński-

przez Szczecin, i na jakiej kalkulacji opierają 
wybór tego Właśnie kierunku". Na to możemy 
odpowiedzieć, że ich kalkulacja pokrywa' się 
z interesami kolejowemi .Rzeszy Niemieckiej, w 
tym samym stopniu jak redakcja „Polonji‘ nie 
pokrywa się z interesem Polski. Jarz-

Jednakowoż Szczecin jest bliższy sercu- . zapo­
biegliwy m“ kierownikom wielkiego przemysłu, 
aniżeli popieranie interesów polskich, nawet wo­
bec wyraźnegr własnego interesu. Bo oto ru­
da szwedzka jest nadal sprowadzana przez hu­
ty śląskie przez Szczecin, a nawet węgiel, 
rrzy  kosztach przewozu, którego różnica jest o- 
gromna (6,50 i 19,40 zł.) został w 3 tygodniach

października w ilości 12 000 ton . wysiany , do 
Koźla dlą dalszej wysyłki Odra do Szczecina! 
Jest to przecie wyraźna robota skierowana ku 
podrożeniu polskiego żelaza i wykazywania nie­
zdolności konkurencyjnej naszego węgla- P- 
Gieyrstor kończy: Ciekawem byłoby zbadanie, 
jaką cenę wyznaczają przemysłowcy śląskiego 
zagłębia węglowego na węgiel, eksportowany

M  e ozy liicss tpi?!
Na temat powyższy codziennie w prasie na­

szej znajdujemy nieraz po kilka notatek, zaleca­
jących jedynie używanie wszelkich przedmiotów 
wyrobu swojskiego.

• Mniemanie ogólne, jakoby zagraniczne wy- 
rooy lepsze były od naszych, polega jedynie na 
uprzedzeniu. Dowiedzionem bowiem zostało, że 
właśnie zagranica zasypuje nas w?’robami spe­
cjalnie „eksportowemi‘\  to jest mniejwaricścic 
wetni,-.uważając te wyroby dla nas jako dość 
dobre.. .

Nie dość na tem, firmy zagraniczne. zw*a- 
szcza niemieckie i gdańskie, uważając nas jako 
„Białych Murzynów", posuwają się wycieczek u 
innych narodów i w innych krajach nie do po­
myślenia. Ną dowód czego przytaczamy poni­
żej dosłowne zdanie z reklamowego płatnego 
artykułu, zamieszczonego niestety w Ilustrowa­
nym Kurjerze Codziennym", wychodzącym w 
Krakowie:

„ Daleko jeszcze naszym fabrykatom do 
regó — aby były wstanie dorównać wyro­
bem i ceną takiej marki, jaką jest „Sa­
rotti"..."

Oczom się wierzyć nie chce, że artykuł z po- 
dobnem zdaniem zamieścić mogło choćby nawet 
ża op.atą pismo polskie. Jest to policzek, ■wy­
mierzony- naszemu społeczeństwu, a. skierowany 
przedewszystkiem przeciw przemysłowi nasze­
mu, a specjalnie fabryce czekolady „Goplana", 
jednej z najpoważniejszych w Polsce, której wv 
roby z pewnością dorównują najlepszym zagra­
nicznym.

Artykuł, w którym powyżei mowa, roi się po- 
zatem od .różnych pizesad i nieścisłości. Prze­
dewszystkiem nie zatrudnia firma „Sarotti" w 
Gdańsku cztery tysiące ludzii również nie jest 
jedyną nowocześnie urządzoną, ponieważ prawie 
wszystkie większe fabryki czekolady zaopatrzo­
ne są w najnowsze urządzenia techniczne, nie 
mówiąc już o firmie „Goplana", która w ze­
szłym roku dopiero wykończyła nowy okazały 
swój,, gmach fabryeray O gmachu tym, oraz 
jego urządzeniu nawiasem nowiedziawszy, wy­
raziły się swego czaśu z tej dziedziny powagi 
zagraniczne jako o przedsiębiorstwie postawio- 
nem na szczycie technicznych udoskonaleń. Rów 
nież nieścisłe jest twierdzenie w owej auto-re- 
ldamie, że tylko i jedynie i jeszcze raz jedynie 
wyroby Sarottiego są najlepsze- Tymczasem 
fakty świadczą co innego. Przed wojną już zna­
ne i łubiane były wyroby czekoladowe polskie 
nie tylko w Polsce, lecz w całym świecie. Zdo­
bywają. sofmr one obecnie od nowa zaufanie 
zagrajney. o czeri świadczy najlepiej nagrodze­
nie polskich wyrobów z czekolady, w tem tak­
że i firmy „Goplana", pierwszemi nagrodami na 
niedawno odbytej wystawie w Paryżu oraz w 
tegorocznej Międzynarodowej Wystawie w Rzy 
mie.

Chcąc śię parnemu przekonać o wartości wy 
robów. naszych i zagranicznych, należy’’ tylke 
porównać jakąkolwiekbądź Milch- iub Sahnen- 
Schokolade z wyrobem np. „Goplany" czekoladę 
mleczną 194 lub deserową 107, a zgodny bodzie 
z jura obu powyższych wystaw, która skłar -R 
się iedymie mogła tylko z wytrawnycn fachow­
ców, że wyroby’ nasze nie tylko dorównują za­
granicznym, lecz zr.aczr.ie je przewyższają.

Uważaliśmy ‘.obie za obowiązek sprostować 
kłamliwe i tendencyjne wiadomości rozszerzane 
przez firmę Sarotti z Gdańska za pomocą pol­
skiego pisma jakim jest „Ilustrowany Kur jer Co­
dzienny", co jest te msmutniejsze, że wprowa; 
dza nie tylko w błąd, lecz drwi sobie wprost z 
publiczności- Najlepszą też odnrawą dla podob­
nego postępowania powinno by'ć kupowanie je-_ 
dvni'> wyrobów polskich- a zwłaszcza znanych > 
łubianych yyyrofców czekoladowych „Goplana 
mając stale w pan ięci hasło:

„Swój do swego po swoje*•

Redaktor odpowiedzialny : 
MarJ&n Bobrowski. 

Czcionkami drukarni „Gońca Śląskiego** 
w Katowicach.

Pod zarządem Karota Koźlika.

D*swizy z dnia 18 listopada 1925 r.
Notowana ffarssawe
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W dniu J8-go listopada br, zmarł po krótkich, ciężkicn gerpieniaCh wi>3* roKu życia zawiadowca kopalni „Piast*' 
w Nowych Hajdukach

s p „  W a c ł a w  E y s z e w s k l
in ży n ie r górn iczy .

W śp Zmarłym tracimy dzielnego i sumiennego urzędnika, który całą swoją wiedzę fachową i umiejętność poświęcał 
dla dobra naszego Towarzystwa.

Wielkie Jego zalety osobiste i prawy charakter czynią tą stratę dla nas tem boleśniejszą.
C ześć Jego pam ięci!

Eksportacja zwłok odbędzie się dnia 21-go listopada z kopalni „Piast4, w Nowych Hajdukach o godz, 10-tej do gro­
bowca rodzinnego w Zagórzu.

K rólew ska Hnta, dnia 18-go listopada 1025 roku.

Polskie Kopalnie Skarbowe na Górnym Śląsku,
Spółka D zierżaw na, Spółka A kcyjna. R e u m a u x  29&ó

Dnia 18-go listopada 1925 roku zmarł
ś p .

Wacław Byszewskl
jsuyn er górniczy,

Eksnortacja zwłok odbedzie się dnia 21-go listopada br. o godz. 
10-tej rano z sali żałobnej na kopalni „Piast" do kościoła św. Jadwigi, 
skąd po nabożeństwie żałobnem przewiezienie du Zagórza kolo Sosnowca 
do grobów rodzinnych.

Stracihśmy kochanego człowieka.
Cześć 7ego pamięci!

Królewska Huta, ania i9-go listopada 1925 r.

Grono prcyjació* i ko'eg5w.

i Uchwala.
W imienu Rafinerii Olejów Mineralnych „Ida- 

weiche‘‘ —- Ligota Pszczyńska G śl- wniósł ad­
wokat Mikołaj Kosała z Katowic o wywołanie 
zagubionego weksla- skradzionego w nocy z dnia 
16- na 17. października 1925 r-, opi2*>aiąc3go ta  
kwotę 432.14 i i  Weksel ten był płatny w Kra­
kowie dnia 7- listopada 1925 r- i wj’Sta\viony 
przez B- A. Macha .

Wzywa sic tedy posiadaczy powyższego 
weksla, aby najpóźniej w terminie wywoław­
czym dnia' 20, maja 1926 r- o godz. 9-tej rano 
w tut. Sadzie pokój Nr- 20. swoje prawa do te • 
go weksla zgiosili i takowy równocześnie przed­
łożyli, w przeciwnym nowiem razie uznany zo­
stanie powyż. oznaczony weksel za n i e w a ż- 
0 y. (2953)

Mysłowice, dnia 13. listopada 1925 r.
Sąd Pov>łlrto#y.

B a c z n o ś ć !

Pokój dla śm adalnt
przy H otelu  P o l s k i m  
w Kroi. Hucieul.Wołności

już otwarty.
Śniadania goiące przy 
bufecie od godz. 9 rano, 

nimi! Ceny bardzo przystępne, uhm

Z poważaniem
ZARZAD.

PoSZUKuję

mieszkania hi poSUl
lub skłaa z z -3  pokoja­
mi w Katowicach wprost 
oo gospodarza, brzydz al 
mieszkania posiadam.

Oferty pod 291 do Eksp. 
.Gońca SI. 9951.

DRUKI
wykonuje

Drukarnia
.Bońca ■'â ô

w Katowicach.

»u lo  S t y k i *  S t o w e n i D  Polsh icb inżynieraw g a ró ic Ą t l i i l u t n i a m i
zawiadamia o śmierci

śp. Wacława Byszewskiego
dypl. inż. sórn.,

Zawadiwcy kopalni „Król* członka narządu na­
szego Kola, który zmaif po krótkich lecz ciężkich 
cierpieniach, dnia 18-go listopada 1925 r.

Cześć Jego pamięci 1
Zarząd.

Eksportacja zwłoki z kop. „Król* Pole Południo­
we nastąpi dnia 21 listopada w sobotę o godz. 10 rano.

P U  D i i Y  T W Ż 1 3 Z O W E

„DZRWft**
nygjemczny, liliowy, ogórkowy znane ze swej do­
broci. Ws.ędzie do nabycia. 3WO0

UZY W AJ DO PRAUIA  
T YLKO P R O S Z E K

Blask649 9 30°|<*
& §t r z e d a ż e

MASZYNY do szycia, znane ..Kasprzyckiego” Z 
aparatem do haftu- Splata w 12 ratach- Pole­
camy tanio. The Kaspzyeki Company, W arsza­
wa, Marszałkowska 153, Chłodna 28 Telefon' . 
104-51 1 113-51. Prowincja może zamawiać li­
stownie. ,3957)
OKAZYJNA WYSPRZEDAŻ n Lii „Pemobilja" 
Podzamcze 2- Mamy na składzie dot\ „nczas 
piękne meble palisandrowe, mahonie we, dobowe 
1 t- p. własnego wyrobu. Warunki dogodne.

(3976)

OBRAZY ŚW. TERESY, barwne i heliogr oraz 
obrazy religijne poleca najtaniej firma Z. Kn- 
tizeba, Kraków, Wiślna 11. .3*22)
ZAKŁAD Ortopedji 1 Bandaży L- Knapiński. 
Kraków, Mikołajska 7 poleca paski przepuklino­
we. opaski brzuszne, prostotrzymacze itp (3780

f f l d ś n e

PRZYJMUJE wszelka bieliznę, pościele, kapy. 
firanki do haftowania, mentowanń, enćiowania- 
Pracownia Haftów »Emka'‘. Szlak 13. III. p. 
Tamże przyjmie Idlka panienek do nauki t zi­
elarskiej. (39Sr)
ODPOWIEDNI ZAROBEK dla każdego ponad 
zł. 3.— na P Kohut, Cieszyn, skrzynka pusztu- 
z  jęcia zaraz od biurka do załatwienia. Ma- 
ter a!- wzory i objaśnienia za nadesłaniem 
zł. 3, -  naP Kohut Cieszyn, skrzynka pck z t o -  
wa- Kto nadzwyczajna pilnuść okaże, otrz- r 
wspaniały dar na zbliżające się święta. (400li

£ & u f » ą j
MICHAŁ KAŁAMARZ zgubił kartę odroczerua 
wydana przez P. K- U- rok 1925 Przemyśl, któ­
ra unieważnia się. (4000)

O głbązehle.
W środę, dnia 2. grudnia 1925 r. o godz. 10. 

rano odbędzie się w magnzynie konfiskat Urzędu 
Celnego Katowice licyłae „ ton »r6w pechodzscycl. 
t  przemytnicza. Iniormacje co do licytacji udzi da 
Urząd Celny Katowice w godzinach urzędowych.

Drząd Celu; RaidWtee 
Naczelnik Urzędu

i—i S c h e n k.

Poznaj s:ebie.
f _dcślij charakter pisma swój lub zainteresowanej 
osoby, zakomunikuj: imię, rok, miesiąc urodzenia, 

iirzym asz szczegółową analizę charakteru, okre- 
‘ifcme zalet, wad, zdolności, przeznaczenie. Ana- 
i ze wysyłam po Qlrzyti„jniu 3 złotych. Oso- 
, żćie przyjmuję 12—7. Protokóły, odezwy, po- 
uziękowania najwybitniejszych osób stolicy. War­
szawa, Psycho-Grafoiog, Szylier-Szkolnik, Ptękna 
*15—5. *931

Zamów ieuie.
Niżej podpisany zamawia niniejszem w Urzędzie Pocztowym 
na miesiąc grudzień 1925 wychodzącą w Katowicach gazetę

,Goa:ec Ś lą sk i6699

Imię i nazwisko:

Mieszkanie: 2*

Kwit pocztowy.
Powyższe tffj, złoty aapiacono.

T 1 , :
4 . dnia . ! ” 1923 f

Urząd Pocztowy .

Zamówienie.
Niżej podpisany zamawia niniejszem w Urzędzie Pocztowym 
na miesiąc grudzień 1925 wychouzącą w Katowicach gazetę

,Goai?c Ś lą sk i6699 '

imię i nazwisko: 

Mieszkanie:
• f

H< • * n n ■ •* n «fi * ♦ *

Kw)‘ ^cztowy.
Powyżsae z „  złotj zapłacono.

dnia . . . 1925 r

Urząd Pocztowy . ", . . I ", • •


